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Gdzie zwycięscy?
Kraków, 25 października.

„Nie masz ich, zniknęli z powierzchn- k ra­
ju, — potępieni przez całą „uczciwą, narodową1- 
opinię!11 Pocieszali się i pocieszają tym sądem
0 t. zw. „skoncentrowanych" demokratach naj­
mici konserwatywni. Więc wołają, że przebrali 
kampanię demokraci, zanim się batalia wybor­
cza rozDoczęła, zanim rozwinęły się szyki bo­
jowe. Jeżeli oni przegrali, — to  k t ó ż  w y 
g r a ł ?  Chyba nie kwaserwatyd” bo traeemwy 
coś złowróżbnie w więzadłach ich spróchniałej 
budy, w której tak bezpiecznie, tak zgodnie, 
bo 7' swojem kółku, rozdzielali między siebie 
zaszczyty, godności, rzucali kości o szaty kraju. 
Podkopany iuż komitet centralny, nie uznały 
go miasta, śmieje się lud wiejski z jego napu­
szy stej dumy skrachowanego panka.

Naturalnie to tylko dla tego, że demokraty­
czne hasła poszły w kąt, że zaprzańcy i rene­
gaci ich obozu zasiedli przy jedne, misie z 
przedstawicielami konserwatywnej kliki.

Rozbrzmiewa, rzucone Drzez koncentracyę 
demokratyczną, hasło: „ p r e c z  z k o m i t e t e m  
c e n t r a l n y m "  — i rzecz dziwna, przebiega 
ono właśnie te miasta, w których ta  demokra- 
ęya, zdaniem konserwatystów, miała stracić 
wszelki urok, wszelkie sympatye! F ak ta  zadają 
kłam wieściom, mającym pokryć pierwszą klę­
skę galicyjskich oligarchów. Liczyli na powagę 
swoich płatnych organów, na bezczelność, z jaką 
spotwarzano cały zastęp derookracyi, na gołę­
bią naiwność mieszczaństwa.

„Szli tyle lat na naszym pasku — powie­
dział sobie komitet' centralny — dla czegożby 
nie mieli iść i nadal ?“ — i w tej błogiej na­
dziei w pismach do naczelników gmin wydano 
miejscowym, otworzyć się mającym po miastach, 
komitetom rozkaz, aby tylko takich uwzglę­
dniały kandydatów, którzy nietylko do Koła 
polskiego wstąpią, „lecz w nim pozostaną". 
G arstka panków, zdemoralizowana biernością, 
z jaką  kraj dotąd znosił ich tyranię, przybra­
wszy sobie grono ncikinierów z obozu demo­
kratycznego, <aryerowiczow, zdi adzających wła­
snych przyjaciół, — narzucić chciała krociom 
tysięcy wyborców miejskich imperatyw, jakiej 
politycznej barwy m ają być ich posłowie. Z e  
z w i ą z a n e m i  r ę k a m i  k a z a ł a  s o b i e  d o ­
s t a w i a ć  p o s ł ó w ,  aby później mieć z nich 
manekinów w Kole polakiem.

Odpowiedzią na tę  małoduszna pretensjonal­
ność est zerwanie z Konfitetem ceni r tlnyn 
jes t rozbrzmiewające po wszystkich zgromadze­
niach hasło- precz z komitetem centra nym!" 
Svie" n iechże''się cieszą skoncentrowani z re-

konserw atysc, *

demokracya bierze w łeb. . WP
Oba publiczne zgromadzenia wy 

Lwowie i Krakowie, urządzone prz asumpt 
tów, dają także prasie konserwaty J 
do wielkiej rad o tó . określanej W  N em»  
słowem: „G a 1 g c n h n m o r “. ^  / L  że de- 
konać najuporniejszych n ie w ia r *  - j
mokraci zawarli sojusz „z międzyna 
socyalistami" i rzucili w kąt cały s J 
gram, aby się przypodobać nowym a
1 cóż się stało? Socjaliści na 
zgromadzeniach z całym, możliwym na 
zaznaczyli, że uważają się za partyę nar• 
polską, -  a rzecznicy demokratów z nierówną

FELETON LWOWSKI.
Lwów, 21 października.

my teatr. — Repertoar obecny i przy*7*’1- u a.I!?an 
Briicknera. — 2 ruchu wadawniczego. m 7 . 

usz. — W8Dełdziaunle I współzawodnictwo. » 
i naturalizm" Piotrowskiego. — Z salonuj.

liodow y miesiąc te a tra ln y  dotychczas sączJ 8W 
lycze nie w olne oczywiście od kropli goryczy, 
sto spogląda dotąd na te a tr , ja k  rodzic na pe 
ka, którem u w ybra ł w łaśnie św ietną party?, 
iw ił sn te w esele; p a trz y  nań z dobroduszną du- 

śledzi z m iłością jego  kroki, w p a tru je  się cznle 
ego podobizny (w achlarze z fo tografiam i arty - 
v i a rty s tek  p. Lew andow skiego ju ż  d rag i ty- 
: n a  w yczerpania!), cieszy się w spaniałością
liazdka" (bajecznie drogie fo tografie  gmachu 
tralnego i prześliczne, przez księg . A ltenberga  
lan e  cacka obrazkowe, rep roduku jące  kompozy- 

R ejchana  i Popiela)... M iesiąc miodowy! A oblu- 
liec Btoi dumnie, w Dlaskach ostatnich prom ieni 
ennych i ty siąca  św iateł e lek trycznych  i w szyst- 
i owych malowideł, pluszów, bronzów. m arm u- 

którem i go przystrojono, a  oblubienica — sztu- 
je s t  now abna i łf e fc i  « 1 śm*eJe i olśniew a 
y stk icm i k lejnotam i F red ry , B ognsiaw skieyo, 
lińskiego, Słowackiego, Żeleńskiego, M oniuszki, 
re cudownie opraw ił i zarzucił n a  nią dyr. P a-

S ą c ’ miodowy -  naw et pod tym w zględem  
dalsza rodzina. P publiczność, trz juna  się od 
v młodej zdała! N aw et kw asy ju ż  się zakradły , 
zw ały się głosy k ry tyku jące , że W uroczystej 
porze wprowadzono, jako  pierw szego żyjącego 
irza  m arrego  S a r d o n ’a. Pew nie że k le jno t 
w ięcej, n iż podeirzany, ale m ic ią c  miodowy 
m  żych czasach, mój Boże... zby t uroczystym  
ez cały m iesiąc być przecie m e może -  mło-
by Bie z a n u d z ili . . .  , ,

V  rezu ltac ie  je s t  snm a w rażeń tak  dodatn ia i 
a ta , że życzyć tylko można, by to w arzy szy ł, 
dej parze  najd łużej, n o t a b e n e  przy  h-

stanowczością podkreślali różnice zapatrywań, 
dzielących ich, w poszczególnych punktach pro­
gramu, od socyalistów. .

W iec wprost śmieszna bezpodstawnością swoją 
jes t źle udana radość tych konserwatywnych 
neofitów narodowych, którzy głoszą, jakoby de­
mokraci zabdykowali ze swoich przekonań i ze 
swojego programu na rzecz socyalistów. -  bo 
przecież każdy uczciwy, juz me polityk, ale 
świadek obrad, na zgromadzeniach krakowskich 
się toczących, przyznać musi, że przedstawiciel 
demokratów, p. B o t t e r ,  poglądy swoje na 
ł  woc.ye najdrażliwsze wyrażał z całą otwarto­
ścią b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  o n e  s p o ­
d o b a j ą  s i ę  s o c y a l i s t o m ,  względnie ra­
dykalniejszym odcieniom demokratycznego mie­
szczaństwa. lub nie. .

Możemy tylko, — a mówimy tu taj wyłącznie 
w imieniu własnem, jako redakcya „Nowej Re- 
formy" — żałować, że stronnictwo demokraty- 
rzne z istniejących najbardziej do naszych 
nrzekonań politycznych zbliżone, w spornej 
kwestyi t. zw. solidarności Koła polskiego me 
DOSunęło się dalej w kierunku radykalnym, mż

. uczyniło w swoim programie politycznym z 
aa sierpnia, i niż to zapowiedział pos. R o t t e r  
na dwóch zgromadzeniach krakowskich.

Pos. Rotter oświadczył, że wedle jego „oso­
bistego" przekonania, w takiem, jak  dzisiejsze 
K o ł o  polskie, „ m i e j s c a  d l a  d e m o k r a t y ­
c z n y c h  p o s ł ó w  n i e  m a". Tę opinię po­
dzielamy z p. Rotterem w zupełności, i wysnu­
wamy z niej wniosek, że dopóki Kołu polskie 
nie zmieni statutów swoich, w myśl słusznych 
yadań mniejszości, to  p o s ł o w  l e  d e m o k r a ­
t y c z n i  w s t ę p o w a ć  do n i e g o  n i e  po-

W P o d ły m  względem różnimy się z zapatry­
waniami tych kandydatów demokratycznych, co 
H«7cze podjąć chcą o s t a t n i ą  próbę i wstą- 
r ió do Koła „warunkowo", a pobyt swój w mm 
uc7vnić zależnym od zmiany obecnych statu- 
tów S z k o d a  c z a s u  n a  w y c z e k i w a n i e ;  
konserwatyści nie uczynią takich ustępst w, ja ­
kich mniejszość w obronie samodzielności svo- 
iei domagać się będzie musiała. Jesteśm y też 
pewni, ż e  o p o z y c j a  d e m o k r a t y c z n a  
w c z e ś n i e j ,  l u b  p ó ź n i e j  z n a l e ś ć  s i ę  
b ę d z i e  m u s i a ł a  we  w ł a s n c i  o r g a n i -  
z a c y i  p o s e l s k i e j  a p o z a  k l u b e m ,  w 
k t ó r y m  k o n s e r w a t y ś c i  r e j  w o d z i ' -

b Nafeży tylko ubolewać, że mieszczaństwo 
krakowskie względnie słaby wzięło udzn ł we 
wtirkowem zgromadzeniu, w sali Rady miej­
skiej. P arty a  demokratyczna pragnie poznać 
opinię tego mieszczaństwa; gdzież jej ma szu­
kać, jeźli nie na publicznych zgromadzeniach.

Śmieszne bowiem, — przyzna każdy rozsą­
dny człowiek, —  je s t przypuszczenie, że so­
cja lna  demokracya straci na znaczeniu, gdy 
mieszczaństwo usuwać się jej będzie z drogi; 
przeciwnie, ona wtedy zajmie puste drogi i bę­
dzie ich panią. Więc zamiast biadać, że na 
p u b l i c z n y c h  zgromadzeniach rej wodzą 
socyaliści, n a l e ż a ł o b y  p r z y j ś ć  n a  t e  
z g r o m a d z e n i a ,  zabierać głos i wyjawić 
swoją opinię, a nie czekać z nią, aż do głoso­
wania na posła.

Jeżeli zaś redaktorzy konserwatywnego orga­
nu krakowskiego jeszcze nie zrozumieli, jakie 
stanowisko zajmuje demokracya w sprawie so­
lidarności Koła polskiego, i z tego powodu za-

czniej»zyin ndziale bliskich i dalekich krew nych, 
wzanownej publiki. Podług prozaicznych, a ści­
słych obliczeń wynosi m iesięczny bndźet w ydatków  
tea tru  S 8 .000  złr. -  pojm iecie ja k  trudno  wobec 
takich  w ym agań życia zachowac... nroczysfy na-
8tról ^

Zobaczymy zresztą  ja k  się publiczność lw ow ska, 
k tó ra  się obruszała na Sardon’a, zachow a wobec 
modernistów. R epertoar najb liższy  zapow iada: „D la 

eścia" Przybyszew skiego i „Zaczarow ane koło" 
R Cdla w obsadzie przew ażnie znanej publiczności
l i t e w s k i e j  — zobaczymy.

7  niepodzielnym aplauzem  powszechnym spotkał 
• o  d z i a ł  operowy nowego tea tru  W ystaw iono do-
a Tanka" „H alkę", „F au sta " , więc utw ory, 

tą  latkiem  'pierw szego, znane, ograne; mimo to 
1 W i a-urekeya wlać w nie tyle powabu dekora- 
“  a f r e ż y  srskirgo. nowy kapelm istrz  p. Oze- 
cyjnego i ZV(iękezonemi chóram i i pomno-
lański ta  ^  pa trzy  [ 8}nch a  i odkryw a
żoną orkies rą, nogcj . W  tym  dziale czeka nas 
coraz to nowe p , . j^ ię c  zam iast operetek
c h y b a  najw ięcej opery “ , ja k  „F le t zacza-
będą dane ta a  p jg a ra “ M ozarta, rep e rto a r
row any" i ” „sunięty, natom iast nkażą
w łoski zupełnie Z°SJ *  z NV varry“ i „W e rth e r" , 
się M asseneta: TTniiapnd e r“ , starego W ebera
W ag n era : „Latający
„W olny  strzelec" itd. zajm ow ała i . . wy-

Spraw a wie :iego 6 a rty8tycznc literackip ,
czerpała  v 'zyetkie nasze 7  zaniedbane życie 
że inne ich dziedziny p n jt , gię nie za.
mysłowe w o Lwow i na d(b  J } ^  ^  
częło, boć chyba nie do rubry  J P r Ze-
żą tak ie  tasiem ce czy też wężef ^  P ta k a " ,
silenie parlam entaryzm u au tora „ ? 7 , r .  j n :„
lnb liryczno-aram atyczne wylewy au ora >

i „ g o  „ k r o l a r u  * * * * ? * £  
stow arzyszeń naszych literackich jedno op  ̂
dziło się do życia: Tow arzystw o lite rac  le im. 
ma M ickiew icza. Oby to było oznaką w i. zeJ 
wotności i ruchliw ości pod kierunkiem  m,v ■- ' 1 
zesa, młodego i energicznego docenta lite ra tu ry  na

rzucają jej rzecznikowi brak cywilnej odwagi 
w wypowiadaniu zdania, — to niechże oni da­
dzą dowód cywilnej odwagi i przyjdą na naj 
bliższe publiczne zgromadzenie i zapytają jeszcze 
raz demokratów o zdanie. D o p i e r o  w t e d y ,  
ale nie wcześniej v — zasłaniać się będą mogli 
wymówką, że na tych zgromadzeniach nie ma 
poszanowania dla wolności słowa.

Kończy się na tem jednak , że rezultat do­
tychczasowej walki wyborczej streszcza się w 
dwóch punktach:

1. Powaga komitetu centralnego, zwłaszcza 
wobec kuryi miejskiej, podkopana, r u n i e  p rz y  
o b e c n y c h  w y b o r a c h .

2. Wszechwładztwo konserwatystów w dele- 
gacyi polskiej w Wiedniu jest z a a t a k o w a ­
n e  t a k  s i l n i e ,  że prawdopodobnie nie wy­
trzyma ono próby nawet na czas najbliższej 
sesyi parlamentarnej.

To są fakta, świadczące o klęsce konserwa­
tystów, a wszystko przemawia za tem , że bę­
dzie się ona potęgować z każdym dniem przed­
wyborczego okresu.

Wolno się więc cieszyć klice konserwaty­
wnej z rzekomych porażek demokracyi; radości 
tej nie chcemy jej zamącać polemiką. Wyręczą 
nas dalsze wypadki.

Z zaboru pruskiego.
(Hr. Bulów wobec kwestyi polskiej. —- Kandydr‘urs pol­
ska w okręou babimojsko-międzyrzeckim. -  Niemiecka 
nauka religii w szkole wol$ztvi.sai*i- Nowa spółka 

parcelacyjna. — „Bronisbwa" przed sadem.)
Zaledwie kilka dni hr. B u  1 o w zajmuje naj­

wyższe stanowisko w Rzeszy niemieckiej, a już 
znać jego rękę nawet w kwestyi polskiej. W  or­
ganie rządowym „Nordd. Allg- Z tg“ znajdujemy 
ważną enuncyacyę, która społeczeństwo polskie 
żywo interesuje. Enuncyacya ta  ma skromną 
formę zwykłego półurzędowego zaprzeczenia, 
przemawia jednak w kwestyi polskiej tonem, 
jakiego dawno me słyszeliśmy ze strony rządo­
wej. Zaprzeczenie dotyczy owych pogłosek roz­
siewanych przez pisma hakatystyczne o zimia- 
rze zarządzenia nowych środkow antipolskich, 
wymierzonych przeciwko prasie i stowarzysze­
niom polskim. Myśmy te wieści wzięli z góry 
za „pią desideria" hakatjzm u pruskiego, ale 
niepodobna było przypuszczać, że rządowy or­
gan tak ostro przeciwko nim wystąpi, jak  to 
czyni obecnie „Nordd. Allg. Ktg“ w następują­
cym komunikacie:

„Berliner Tagtsbl&tt", a za rin* „ > orwarts" 
łączą udział m inistra oświaty Stndta w osta- 
tniem posiedzeniu komisji kolonizacyjnej w Po­
znaniu z r z e k o m o  p r z e c i w  P o l a k o m  
p r o j e k t o w a n e m i  ś r o d k a m i  p r z e m o -  
c y. Pisma te twierdzą, że zamierzono najprzód 
ograniczyć, ewentualnie zupełnie znieść pisma 
polskie, potem rozwiązać wszystkie stowarzy­
szenia polskie, a wreszcie zamknąć tea tr pol­
ski... „Yorwarts" przepowiada już. jako skutek 
tych rzekuraych weksacyj i szykan większe je ­
szcze rozżarzenie się nienawiści Polaków do 
wszystkiego, co pruskie i niemieckie.

„Obawiamy się — pisze dalej „Nordd. Allg. 
— że już samo rozsiewanie t a k  b a r ­

b a r z y ń s k i c h  w i e ś c i  wywołuje niepotrze­
bnie wzburzenie pośród ludności polskiej i są­
dzimy, że pisma, dla których podburzanie mas 
przeciw rządowi nie stanowi głównego celn.

naszym  un iw ersy tecie  d ra  B ruchnalskiego. W czoraj 
w ystąpiło  T ow arzystw o z odczytem  publicznym , dla 
wszj stk ich  dostępnym , prof. B riicknera  z B erlina. 
Znakom ity  ten  badacz lite ra tu ry  szczególnie X V II 
wii ku, k tórem u zawdzięczam y odkrycie m nóstw a 
pierw szorzędnej w agi i piękności utw orów  z tego 
czasu, mówił o najp iln iejszych  potrzebach i b rakach  
h is to ry i naszego piśm iennictw a. W sk aza ł w ięc na 
m nóstw o kom unałów  u tartych , nieuspraw iedliw ionych 
sądów, luk  znacznych i uogólnień pospiesznych, 
k tó re  w dziejach lite ra tu ry  dotąd się zach o w a li. a 
od k tórych  w olne nie są  naw et podręczniki prof. 
Chmielowskiego i la rn o w sk ieg o . U derzającym  np. 
je s t  brak  h is to ry i powieści polskiej, tych początków  
powieści, k tóre  d a tu ją  się od X V I wieku, tych opo­
w iadań o M agellonie i Sow izdrzałach, k tó re  z P o l­
ski szerzyły  się w odpisach aż po Rosyi i w yw ie­
ra ły  tak  w ielki w pływ na  czytających. Zupełnie na­
leży Inkę poważną, is tn ie jącą  skutkiem  b raku  obra­
zu rozwojowego sa ty ry  polskiej. R zuciłaby ona sil­
ne św iatło na  stosunki nasze polityczne i obycza­
jow e w przeszłości — rzuciłaby je  i n a  ch arak te r 
rarodu . Faktem  bowiem jes t, że sa ty ra  polska je s t 
na jłagodniejszą z pomiędzy w szystkich w Europie: 
R ey w swoich a takach  na k le r najostrze jszych  je s t 
dzieckiem  niew innem , w porów nania z polem istam i 
zagranicznym i. To wogóle prow adzi do badania 
kw esty i antropologicznej, kw estyi rasy  w li te ra tu ­
rze. Jesteśm y narodem  m ięszanym , dosyć przypo­
mnieć asym ilacyę L itw inów , a  w ystarczy  porównać 
M ickiewicza ze Słowackim, K ościuszkę z księciem 
Józefem , Podbipiętę z Zagłobą i W ołodyjowskim , 
aby poznać różnice rasowe. Jeże li w tych okazach 
w ystępuje dodatni re zu lta t m ięszania się ras, to 
je s t on — zdaniem  prof. B riicknera — stanowczo 
ujem nym  na punkcie asym ilacyi żywiołów niem ie­
ckich; nabyły one w szystk ich  wad polskich: lekko­
myślności, powierzchowności i t. d., a  za trac iły  zu­
pełn ie p ierw iastk i w łasne: solidność, schludność,
trzeźw ość (a L inde, Lelew el, H elcel, Pol, Szajno­
cha — że też  tylko o polu literack iem  wspomnie- 
my ?). Słusznie w y tyhał nareczcie p re legen t b rak

powinnyby unikać bezkrytycznego powtarzania 
t e g o  r o d z a j u  o k r o p n y c h b a j e k  (Schau- 
ermarchen|131j

To stanowcze, tak pod względem formy, jak 
i treści, zaprzeczenie ofieyalnego organu, wy­
woła niezawodnie wielki zawód i rozczarowa­
nie w obozie hakatystów; świadczy bowiem, że 
hr Bulów, jakiekolwiek zajmowałby stanowisko 
w kwestyi polskiej, ma w każdym razie więcej 
szacunku dla konstytucyi oq ministrów pruskich 
i od tych panów, którzy obrali sobie za rze­
miosło podburzać rząd przeciwko Polakom. 
Ostry ton zaprzeczenia daje zarazem do po­
znania hakatystom, że nowy prezydent gabinetu 
pruskiego nie myśli słuchać rozkazów takich 
panów Kennemannów i Tiedemannów, lecz kie­
rom ać się będzie własnem zdaniem.

Ci szowiniści, którzy sądzili, że mogą rządo­
wi dyktować najniemożliwsze projekty antipol- 
skie, choćby gwałcące najelem entarniejsze za­
sady konstytucyi, doznań teraz zawodu i odczuli 
w iządowej ehuncyacyi aluzyę przeciwko nim 
zwróconą. Stąd niechęć, przebijająca w słowach 
„Deutsche Ztg", która, omawiając powvźszą de­
k larac ję  rządową, pisze: ,;Treść i forma tej 
enuncyacyi dowodzą, że przynajmniej autor jej 
ma jeszcze bardzo liche wyobrażenie o tem o 
co ostatecznie chodzi w obecnych w arunkach 
na kresach wschodnich". Rząd poboczny stawia 
się tu ponad rządem właściwym, ale zdaje się 
że nowy prezydent gabinetu pruskiego nie po­
dejmie się roli prostego narzędzia hakatyzmu 
pruskiego.

Akcya wyborcza Polaków w okręgu babimoj- 
sko-międzyrzeckim zaczyna się rozwijać nieco 
energiczniej, niż początkowo. Komitek wyborczy 
na W. Ks. Poznańskie, w myśl uchwał zgroma­
dzeń wyborczych w Wolsztynie i Zbąszynie 
mianował już adwokata Bernarda C h r z a n o w ­
s k i e g o  kandydatem polskim na posła do par­
lamentu z wymienionego okręgu, o czem podał 
do wiadomości wszystkich wyborców. Kandyda­
turę p. Chrzanowskiego uważać należy za bar­
dzo szczęśliwą, gdyż popierać go będą wszyst­
kie stronnictwa polskie, a w dodałku wpływowe 
osobistości stronnictw a centrum oświadczyły się 
za tą  kandydaturą, z czego wnosić można, że 
i Niemcy-katolicy oddadzą swe głosy na kan­
dydata polskiego. Tym sposobem rozporządze­
nie Studta wydałoby owoc pożądany: kompro­
mis wyborczy Polakow z katolikami niemiec­
kimi.

Pewien piemiecko-katolicki nauczyciel (?) roz­
pisuje się w ostatniem numerze „Ostmark" o 
uauce religif w Poznańskiem i chwaląc zresztą 
reskrypt S tudta, stwierdza następujący fakt 
samowoli: „W  w i e l u  c z y s t o  p o l s k i c h  
s z k o ł a c h  w i e j s k i c h  udziela się jednak 
n lu k i religii w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  i to 
od wielu la t z najlepszym skutkiem. Katolicka 
szkoła w W o l s z t y n i e  liczy conajmniej czte­
ry piąte dzieci polskich. Dzieci te w liczbie 
350, pobierają naukę religii na wszystkich sto­
pniach w języku niemieckim".

Jak  wiadomo, rozporządzenie Studta usuwa­
jące polską naukę religii, jest świeżej daty 
i dotyczy tylko szkół miejskich w Poznaniu. 
Pytanie więc, jakiem prawem regeneya poznań­
ska zaprowadziła już od wielu la t w W olszty­
nie i w innych szkołach w tamtej okolicy nie­
miecką naukę religii dla polskich dzieci? Szko­
da, że ze strony polskiej dotychczas nie zwró­
cono uwagi na tę jaw ną samowolę, uchj biającą

przepisom prawnym. „Dz. Pozn." słusznie się 
zalr, że odnośne dozory szkolne nic przeciw 
temu nie podjęły.

W  B y  i o rui u powstała nowa Spółka parce-
acyjna. Ma ona za zadanie zakupywać majątki 

ziemskie, sprzedawać je przedewszystkiem człon­
kom tspółki, jako łeż dopomagać w parcelacyi 
i m elioracji gruntów. Członkami zarządu Spółki

pp.. redaktor T a d e u s z  P a l a c z ,  doktór
u ewicz i właściciel ziemski A leksander Spyra. 

wszyscy z Bytomia.
N> zakończenie wiadomość z W e s t f a l i i  

o ciekawym procesie, jak i toczył sit, w sp-awie 
nadania imienia polskiego dziecku. —  Górnik 
Szczepan Stańka z W erne nadał swej nowona­
rodzonej córce imię „Bronisława", le cz  urzędnik 
stanu cywilnego w W erne nie chciał polskiego 
imienia do księgi zapisać i domagał się, aby 
p. Stańka nadał dziecku koniecznie imię n i  «- 
ir i e ck  i e. Ponieważ p. S tańka się temu oparł, 
obłożono go mandatem karnym ua 15 marek. 
Poszkodowany zwrócił się na drogę sądową. 
Sąd ławniczy w Bochum w sierpniu tego roku 
uwolnił go od winy i kary, ale wójt z W erne 
nie poprzestał na tem, lecz postawił wniosek
0 rewizyę procesu. Obecnie więc sprawa ta  
przyszła przed Izbę karną w Bochum, która je ­
dnak zatwierdziła poprzedni wyrok, uwalniający 
p. Stańkę. Kto jednakże pociągnie do odpowie­
dzialności urzędników, nadużywających władzy 
w celach germanizacyjnych?...

Z rnchn wyborczego.
Nowy Sącz, 2 3  października. Czytelnia mie- 

s: .zańska odbyła onegdaj posiedzenie, na kto- 
rem, prócz innych spraw, omawiano sprawę 
nadchodzących wyborów w kuryi IIL  Postano­
wiono zaprosić .do kandydowania w ‘tejże ku­
ryi dra Adama D o b o s z y r i s k i e g o  z K ra­
kowa.

Dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej, na 
którem miała być przedłożona sprawa udziele­
nia sali na zgromadzenie przedwyborcze stron­
nictwa demokratycznego, nie odbyło się z braku 
kompletu; „Sokół" zaś odmówił udzielenia sali. 
Tylko dla komitetu centralnego sala m agisiratu 
stoi otworem.

Krościenko nad Dunajcem, 24  października. 
M czoraj odbyło się tu w sali kasyna walne 
zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez p, 
Jan a  Potoczka, byłego posła do Rady państwa. 
Na zgromadzenie przybyło 25  zaproszonych na­
czelników gmin z powiatn i włościan około 
300 . Zgromadzenie zagaił ks. proboszcz L ęt- 
kowski w Krościenku, którego wybrano prze­
wodniczącym, zaś sekretarzem  wybrano p. Ci ier- 
tolewicza, burm istrza w Krościenku. Przem a­
wiał ks. proboszcz Łętkowski, wykazując, jak  
to ks. Stojałow ski oświeca, agituje i zbawia 
lud biedny, następnie przemawiali inni, a p. 
Jan  Potom ek złożył za wszystkie 9 la t swego 
poselstwa sprawozdanie, w którem dowodził 
stenograficznenń protokółami, że aczkolwiek był 
w Kole polskiem, stawiał wnioski, z któremi 
stańczycy nie solidaryzowali się, jak  n. p wnio­
sek upaństwowienia i przymusu asekuracyjnego
1 t. p., a jeżeli w Kole polskiem nie chrieb się 
zgodzić e j jego wnioski, groził wystąpieniem. 
Usprawiedliwiał się wreszcie wobec zarzutów 
zgromadzonych, że przez 9 la t nie zjawiał się 
i nie skłaiaJ sprawozdań poselskich, przyrze-

uw zględnienia p ierw iastków  stanow ych w li te ra tu ­
rze, owe zapom nienie, że li te ra tu ra  nasza daw na 
jesf czysto szlachecką, a  jako  taka , nie mówi o 
sw ej k lasie  ta k  o tw arcie, ta k  bezinteresow nie, ja k  
np. Klonowicz. "Wogóle li te ra tu ra  w arstw  nieszla- 
checkich je s t zupełnie nieznana, a  is tn ie je  mnóstwo 
utw orów  rozm aitych bakała rzy  i pisarzy, k tó rzy  
pełni uw ielbienia d la  „w spaniałych rym ów  Kocha­
now skiego" — j a r  jeden  z nich się w yraża  — 
zaklęli w swe u tw ory mnóstwo uczuć i rysów  cie­
kaw ych z życia m iast, k tó re  — nie w yjm ując n a j­
m niejszych m iasteczek P odkarpac ia  — w ten  spo­
sób zapisały  się w lite ra tu rze ...

Uto g łów na treść  wywodów szan. gościa z nad 
Sprew y, w k tórych  bezsprzecznie mnóstwo je s t  ini- 
cyatyw y pow ażnej, godnej uznania , acz w yrażonej 
ju ż  n ieraz  poprzednio przez Chlebowskiego i innych 
badaczy.

G dy ruch  w naszych uczonych i półuczonych kor- 
poracyach dotąd uśpiony — daje  się uczuw ać pe­
w na n nas energ ia  na  polu w ycaw niczem . Pojaw iło  
się u nas w ostatn ich  czasach k ilk a  w ydaw nictw  
zapow iada się w ięcej, k tó re  w ielkie m a j, znaczenie 
literacko-naukow e i św iadczą, że sta ram y  się dom - 
nić jeś li nie E uropę, to p rzynajm n ie j W arszaw

N ajw ięcej ruchliw ości o k aza ło , najw ięcej też 
zasług  zaskarbiło  sobie w ostatn ich  czasach tu te j­
sze Tow arzj stwo w ydaw nicze , k tó re  niedaw no 
rzn-iło  na rynek  k sięg arsk i k ilk a  u tw oi iw  lite ­
rackich  (W . O rkana, S t. P rzybyszew sk iego  R akow ­
skiego. P ereśw ita ) i k ilk a  dzieł naneoww ch („Szkice 
b.iHto ryczne“ R aw ity , „P rzełom  w socyalizm le" D a­
szyńskiej, „K isto rya  r. 1 8 4 8  w Poznańskiem " R a­
kow skiego , rozpraw y filozoficzne Potockiego) zna­
cznej , trw a łe j, lite rack ie j w artości. Chcę przy  spo­
sobności zwrócić uw agę na  rozpraw y filozoficzna 
P o t o c k i e g o ,  w ydane pod ty t.: „W spółzaw odni­
ctwo i w spółdziałanie". N azwisko au to ra  nie będzie 
obcem nikomn, kto śledził nasz ruch um ysłow y w o- 
sta tn ich  k ilk o n astn  la t a c h , szczególnie ruch ludow ­
ców w arszaw sk ich , skupionych koło l*,mfejszego 
„G łosu" zs redakcyi Popław skiego. Potocki b ia ł

w nich żyw y udział. N a tu ra  n iezw ykle bogata 
znaczył się na polu p o e z y i, chw ytki w lo t i 
w iał w św ietnych feletonach  bieżące spr*w v 
łeczn- -  jako  M aryan  B o h u s z  -  okrom 
p rzy sw a ja ł nam  m nóstw o idei i p rac  fiiozofi 
socyo og cznych, tłóm acząc w ieie z obcych jęz ' 
(olbrzym ie tom y Spenzera!) i b iorąc asum pt i 

i cyj z a g ra n ic z n y c h . aby  w ysnuć stąd  wl 
ro z trzą san ia  i idee. _  D ziała lność jego  ov 

uc em Szczytnego a ltru izm u  i ukochania ido 
patryo tyczno-lndow ych  sprow adziła n a ź  — ja k  

orno p rz e ś la d o w a n ia , k tó re  koleje jego  i 
n iły  ta k  tr a g ic z n e m i, a  los ta k  tajem niczym , 
rozdziera jąco  sm utnym ... W ydane obecnie rozpi 
dozw alają  m yśleć, cznć, walczyć razem  z indvv 
a lnością  nie o lśn iew ającą , a le s to jącą  n a  szc; 
w iedzy w ieku  , głęboko ro z trzą sa jącą  ta k  pow 
jego  zagadnien ia , ja k  społeczeństw o, jak o  organiz 
gen iusz i tłum  — dobór m iłosny — kobieta  i 
czyzna —  g ran ice pozytyw izm u a sp iry tyzm  i
T rudno  na  tem  m iejscu w ejść w szczegóły __
jed n ak  znam y lek tu ry  ta k  pouczającej i wysokc 
stro jonej, j» k  powyższa.

Mimo zaangażow ania się pow y iszem i wyda 
ctw am i, T ow arzystw o p rzygotow uje obecnie sz 
nowości wysoce za jm ujących; m iędzy irn e m i d 
Chmielowskiego o S ienkiew iczu, now e Poezye 
sprow icza i W ierzb ick iego , now ele Ź m .dzk iego  i 
der ciekawą pow ieść n ieznanego  Jo tąd  w  piśn 
n ictw ie p. P aszkow skiego n a  tle  SDosnnkow iii 
ckmh W arszaw y  z doby n iedaw nej.

R nch liteiic.K i s ta ra  się rozbudzić k s ięg a rn ia  
tenberga  w ydaw m etw em , k jęrow anem  p r le z  Z v

ei«“ , .  7 °  U r a c k i  P- V  „W iedza  i
l* 8 a ,ni ™ te i bihh» teczk i p rru n o si p rąc i 

zyologa. Jn  G ustaw a P i o t r o w s k i e g o  j  
„Zola i n a tu ra lizm ". J e s t  to s i a r c z y ć  poten 
w ym ierzona przeciw  pow ieściopisorzowi i  -kim u 
p 1’ a *~femn za8*n& przecież odmówić niepodo 

. d r P io trow sk i je s t może dobrym fizyologiom, 
n a  lite ra tu rze  z pew nością się nie zna. B rak  
pierw szego po tem u w&rnnku: daru  odczuwania.
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kając, że na przyszo&ć rok rocznie składać bę­
dzie sprawozdania i pod ty ą  warunkiem zgro­
madzeni przyrzekli go popierać. N a wniosek 
zaś burm istrza p. Ćwiertniewicza zgromadzenie 
uchwaliło p. Potoczkowi wotum ufności i po­
parło jego kandydaturę w IV kuryi. P. Poto­
czek podziękował zgromadzonym za zaufanie, 
całując się z niektórymi naczelnikami gmin, 
którzy przybyli na zgromadzenie.

Gorlice, 24 października. Komitet centralny 
przedwyborczy powołał w powiecie Gorlickim, 
trzech mężów zaufania, do utworzenia powia­
towego komitetu przedwyborczego: hr. Skrzyń­
skiego Adama, Miłkowskiego Edwarda, (obu 
właścicieli większej posiadłości) i ks. Hipolita 
Rysnerskiego, proboszcza (z dóbr hr. Skrzyń­
skiego) z Kobylanki. Ci to panowie mieli tdę 
zająć ntworzeniem kom itetu dla wyborów z IV 
i V kuryi. W ysłali swoje zaproszenia do 20o 
osób z powiatu, a z tych przybyło 28. W  tej 
zaś liczbie — na wszystkich zaproszonych 89 
wójtów, przybyło kilku, resztę stanowili: księża, 
których było 8 i paru mieszczan, tak  z Gorlic 
jak  i Biecza; resztę obecnych składa! sami 
właściciele większej posiadłości i żydzi. Bur­
mistrz i wiceburmistrz Gorlic z a p  r o s z e n i a  
do u d z i a ł u  w k o m i t e c i e  z w r ó c i l i ,  
oświadczając, że nic wspólnego z komitetem 
centralnym  mieć nie chcą.

N a takiem to zgromadzeniu przystąpiono do 
ukonstytuowania się i gdy chciano wybrać 
przewodniczącym prezesa Rady powiatowej So- 
zanieckiego, ten  oświadczył, że ponieważ w Ra­
dzie powiatowej uprawiać żadnej polityki nie 
chce, (co mu nie przeszkodziło wcale w pół 
godziny potem, przyjąć na siebie obowiązek 
delegata na zjazd do Lwowa zauszników ko­
m itetu centralnego) wybrano więc przewodni­
czącym Komitetu Edw arda Miłkowskiego, wła­
ściciela dóbr, a sekretarzem  ks. Tenczara, pro­
boszcza ze Staszkówki, i byłego orędownika 
stronnictw a ludowego.

Zabrano się gorąco do omawiania kandyda­
tów na IV  kuryę. Ks. Tenczar postawił kan­
dydaturę księdza P a s t o r a  z Biecza, b. posła 
do Rady państwa, z kuryi V, okręgu Jarosław - 
Łańcnt, motywując tę  kandydaturę tem, że i 
duchowieństwo i lud potrzebują takiego repre­
zentanta dla ochrony swoich interesów. Pro- 
pozycya ks. Tenczara została przyjęta i pole­
cono nowowybranemu delegatowi, Szczanieckie- 
mu, aby przybrawszy sobie do asysty dwóch 
włościan, obecnych w gronie 28. założycieli 
komitetn, t. j. Gąsiorka i Kowalczyka, jako 
śtUadkćw tej wielkiej akcyi, pojechał do Lwo­
wa i tam  dorzucił cegiełkę do buduwy komite­

n ta  centralnego. Jeżeli w liczbie 147 obecnych 
delegatów we Lwowie, jak  głosiły konserwaty­
wne dzienniki, było po trzech z każdego po- 
w iata, & wiemy, że tak  było, i jeżeli odtrącimy 
z tej liczby 147 rozmaitych miejskich i nie 
mie.skich delegatów, to pokaże się, że ów  c e n ­
t r a l n y  k o m i t e t  w y b r a n y m  z o s t a ł  z a ­
l e d w i e  p r z e z  k i l k a n a ś c i e  p o w i a ­
tó w ,  reprezentowanych w tak i sam sposób, jak  
powiat Gorlicki!

Ciek vwem je s t bardzo, że obok kandydatury 
ks. Pastora, k tóra w marszałkowskim komitecie 
przyjętą została, wyłoniła się skrycie inna, 
podsunięta przez stańczyków krakowskich, za 
pośrednictwem ich agenta starosty  jasielskiego. 
M i c h a ł o w s k i e g o ,  który swoie usługi i w 
powiecie gorlickim stańczykom oddaje. Jem u 
to polecono, aby wysunął przeciw Pastorowi 
W ładysława Płockiego, dla zwalczenia kandy­
datury lndowców i niemiłego staroście jasiel­
skiemu osobiście ks. Pastora.

Na tem to tle odbyło się zgromadzenie lu­
dowców w Gorlicach, w niedzielę d^21 b. m. 
P rzy  bardzo licznym udziale włościan i inte- 
ligencyi z miasta i powiatu, przemawirli i Sto- 
jałcwczycy, których reprezentował kucharz 
Smołczyński i socyaliści, w imieniu których 
przemawia! Urbański, za kandydaturą Misiołka 
i Kaczanowski.- który niby nie stawiał żadnego 
kandydata, ale wyłuszczył obszernie program 
80cyalistów narodowych, broniąc go zarazem od 
rozpowszechnianych zarzutów, jakoby zwalczali 
n iig ię  i rodzinę. Obrona ta  była spokoina i 
rzeczowa. Następnie bardzo słabo wygłosił 
swoje credo polityczne ks. Pastor, a po nim 
dwaj włościanie, Mięsowicz i Nawrocki, z któ­
rych k«idy oświadczył, że będzie kandydował.

Polem izuje i  w alczy z Zolą, jako  teoretyk iem , „p rzy ­
rodn ik iem ", a zapom ina, że Zola je s t  w ielkim  poetą  
i au to rem  takich dzieł, ja k  „G erm ina l" , „L ’oenv re“ , 
„ L a  re v e “ . K siążka d ra  P io trow skiego je s t  zupeł­
n ie  chybiona. Obiecujące są  za to dalsze tom y Wspo­
m nianego w ydaw nictw a, m iędzy k tórem i m ają się 
pojaw ić rozpraw y  ocyologiczne d ra  J .  G. P  a w 1 i- 
k o w s k  i e g  o, biologiczne prof. N n s s b a n m a ,  
z dziedziny fizyk i K r a m s z t y k a ,  dokończenie rze­
czy o parlam en taryzm ie  B a l i c k i e g o  i t. d.

N a  zakończenie zaglądniem y jeszcze na  chw ilę 
do tntejszesro „ Salonu “ . Ruch te raz  dosyć tu  oży 
w iony, publiczności zaprezentow ało się k ilku  a r ty ­
stów , na  g runcie  naszym  nieznanych. Mamy k ilka 
przepysznych paste li F a ła ta , m iędzy którem i uderza 
p rzedew szystk iem  kilkom a plam am i śmiało rzucony 
p o rtre t hr. M ielewskiego, k ilk a  rzn tów  Żmurki, p rzed­
staw iających  w  rozm aitych pozach, z nsjfan tasty - 
cznii jszem i zabarw ien iam i głow ę pan i Ludow ej, a 
z nowości: pejzaże R uszceyca i s tudya  W achtla . 
R uszczy o k tó ry  niedaw no podbił W arszaw ę, nad i- 
sła ł tu ta j  „B allad ę11, „M aj", „R u iny  pod śniegiem "
i t. d., pełne indyw idualnego odczucia i tchn ien ia  
w ielk iej poezyi. Są to  poem aty m alow ane, dalekie 
od praw dy  n a tn ra lis ty czn e j, w kom pozycyi i kolory­
cie, pełne zm iennych, głębokich nastro jów .

O brazy niedaw nego ucznia szkoły k rakow sk iej, 
W ilhelm a W ach tla , św iadczą, że młody a r ty s ta  pod­
leg a  siln ie  wzorom „m łodych" z Monachium, że w 
m łodzieńczej b raw urze  przeoczą często kontur, wo- 
gole rysunek , posiada za to  dnżo za le t młodości: 
śm iałość, świeżość, szczerość. P o r t re t  w łasny o ory- 
ginalnem  ośw ietleniu, „Żydzi g ra jący  w szachy" o 
swobodnem k la  M ehoffer ugrupow aniu , typy cha­
rak te ry sty czn e , w ydobyw ające prostem i środkam i g łę ­
bia dasz  —  w szystko to  pozw ala młodemu artyście  
piękną rokow ać przyszłość. W.

jeżeli ich komitety ludowe z trzech powiatów 
zatwierdzą.

Najdłużej tm a ła  mowa delegata stronnictw a 
ludowego S t a p i ń s k i e g o ,  który bardzo s ta ­
nowczo wystąpił przeciw kandydaturze ks. P a­
stora i Płockiego, zapewniając ich, że daremne 
są ich trudy i zakusy, bo żaden z nich nie przej­
dzie. Zapewnieniom tym wtórowały ogólue 
brawa, stwierdzające, że żaden z tych kandy­
datów na poparcie ludowców liczyć nie może, 
i że tak zwany marszałkowski komitet nie ma 
najmniejszej racyi bytu.

Przemówienie Stapińskiego wywarło bardzo 
dodatnie wrażenie na wszystkich i ogólny głos 
jest, że powiedział wiele prawdy, charaktery­
zując działalność i Koła polskiego i stańczy­
kowskich rządów.

Po replikach ks. Tenczara, ks. P asto ra i Ka­
czanowskiego oraz Smołczyńskiego, wiec ten 
niczem nie zakłócony, pr^ez 7 godzin trwający, 
zamknięto przyjęciem wniosków, które już z 
innych dzienników wiecie, a z których najważ­
niejszym był ten, że tylko takiego kandydata 
stronnictwo ludowe popierać będzie, k t ó r y  
do  K o l a  p o l s k i e g o  n i e  w s t ą p i  i który 
się zobowiąże ściśle wykonywać program stron­
nictw a ludowego. X. X.

Nadużycia wyborcze. Deputacya robotników 
k r a k o w s k i c h  była u delegata Laskowskie­
go z zażaleniem, że 80°/0 uprawnionych w nie­
których gminach okięgu krakowskiego nie zo­
stało wciągniętych na listę wyborczą, z prośbą, 
aby zaradził temu, przydłużając termin zgła­
szania się. P. Laskowski jednak odpowiedział 
robotnikom, że dla nich „nie będzie łamał 
ustawy".

W  P r z e m y s k i e m  urządzono formalną 
obławę żandarmską, za znanym mówcą ludo­
wym ruskim, p. Wittykiem. Tak było między 
innemi w Krzywczy i w Chołowicach, gdzie 
żandarm rozwiązał zgromadzenie wyborcze i na­
wet aresztował W ittyka.

W  Ż m i g r o d z i e  nie wiedzieć, jakiem  pra­
wem, zjawił się na zgromadzeniu, zwołanem 
przez p. Stapińskiego, honcepista starostw a 
Tombałowicz i pilnie zajmował się kontrolą 
urzędową zgromadzenia, k tóre wreszcie bezpra­
wnie rozwiązał. #

W  T u s t a n o w i c a c h ,  pod Drohobyczem, 
rozpędził zgromadzenie pisarz gminny, nalural- 
nie z „wyższego polecenia.

W T a r n o w s k i e m  starosta Dunajewski 
wydał rozkaz żandarmom, aby rozbijali wszy­
stkie zgromadzenia wyborcze, nie zwołane za 
jego zezwoleniem. W  Zasowej istotnie też 
żandarm oświadczył, że zgromadzenia „władza 
zakazała". W Pilźnie żandarmi puścili się w 
osobistą pogoń za kandydatem socyalistycznym 
Sułczewskim, a kiedy on sam się do nich zgło­
sił, oświadczyli mu, że „pan starosta" zgroma­
dzeń sobie „nie życzy" i „zakazuje" je, że 
więc będzie się je siłą „rozpędzać".

W  K r a k o w i e  policya podczas zgłaszania 
się z prawem wyborczem do V kuryi zaprowa­
dziła dziwne praktyki. Oto zgłaszającym się o 
poświadczenie z kartek  meldunkowych, że mie­
szkają więcej niż od 6 miesięcy w Krakowie, 
odpowiadała, że „trzeba" wnieść podanie na 
stemplu za 50 ct., że odpowiedź na nie może 
być „za kilka dni" (t. zn. po term inie zgłosze­
nia się. P. R.), inaczej bez tego nic się nie 
zrobi."

W  D r o h o b y c z u  starosta tamtejszy, pan 
Bobrzyński, zwołał okolicznych wójtów -i naka­
zał im)Vaby tylko na „naszych" posłów głoso­
wali i agitowali, agitatorów  zaś kandydatów 
przeciwnych „napędzali i nie dawali im mówić", 
aby wypędzali ich, jak  „pijaków i łajdaków", 
a jeżeli przyjdą do niego — starosty — na 
skargę, on już będzie wiedział, co z nimi 
„zrobić".

Ładna konstytucya! — ładna swoboda wy­
borów t

Kandydatury. B rat namiestnika, br. Mieczy­
sław Piniński, autor broszurki „Szlachcic pol­
ski galicyjski", którą chyba dostatecznie mogli 
ocenić nasi czytelnicy ze sprawozdania zamie­
szczonego w „N. Reformie", kandyduje aż na 
dwie ręce: oprócz V kuryi bowiem borszczow 
skiej, wysunął swą kandydaturę w tej samej 
kuryi Stanisławów sk iej; chce więc mieć aż dwa 
„śliczne wybory". W kuryi IV Buczacz-Czor- 
tków kandyduje konserw atysta hr. Błażowski i 
ruski kandydat chłopski Iwan Koszernyn. W  K a­
łuszu w kuryi wiejskiej rządową kandydaturą 
będzie radca sądowy, Rusin, Karatnicki.

Krakowski organ antisemicki donosi, że z ku­
ryi V Nowy Sącz-Grybów przeciw socyaliście 
Misiołkowi i przeciw Stojałowszczykowi Smoł- 
czyńskiemu, kandydować będzie pupil Ptaka, 
dr Michał D a n i e l a k ,  który dotąd nie mógł 
sobie znaleść miejsca.

Z kuryi wiejskiej K r a k ó w  - C ] h r z a n ó w  
kandydować ma, przeciw Wójcikowi i hr. Wo- 
dzickiemn, dyrektor szkoły ludowej na Zwie­
rzyńcu, p. Jan  W  o j t y g a.

Ks Stojałowski postawił znowu szereg „swo­
ich" kandydatów w różnych okręgach. Nie wy­
liczamy ich jednak, skoro sam on nie bierze 
ich na seryo. stawiając n. p. w poszczególnych 
okręgach po dwóch i trzech „swoich" kandy­
datów i to tam, gdzie już są inni. Widocznie 
nie chodzi mu tyle o przeprowadzenie posłów, 
co o zadowolenie ambicyi swoich zwolenników.

Dr Winkowski, ludowy kandydat z V kuryi 
tarnowskiej, k tóry  dotychczas zdumiewająco ci­
cho siedział, rozpoczął wreszcie agitacyę i to 
z powodzeniem, jak  wskazuje odbyty w nie­
dzielę wiec w Szcznrowej.

Dzisiejsze Chiny.
(Klimat Chin północnych. — Trudności komunikacyjne. -
Połączenia pocztowe. — Trudności przezimowania dla wojsk
europejskich. — Mieszkania chińskie. — Brak pieców. — 
„Kang“. — J»k się ubierają Chińczycy. — Brak żywności.)

Nie ulega już teraz kwestyi, że kontyngenty 
woisk cudzoziemskich będą zmuszone przezi­
mować w Chinach północnych. My, w Europie, 
nie zdajemy sobie dostatecznie sprawy z tego, 
czem będzie spędzenie zimy dla wojsk euro­
pejskich w prowincyi Peczyli, k tóra jest głó­
wnym teatrem  tego szczególniejszego rodzaju 
wojny, jaką prowadź, bez formalnego wypowie­
dzenia świat cały z „Niebieskiem państwem".

Spojrzawszy na mapę Chin, widzimy, że ich 
prowineye północne leżą. mniej więcej, pod tą  
samą szerokością geograficzną, co południowa 
Hiszpania, a prowineye południowe pod szero­
kością SudaDU.

Nie można jednak wyciągać stąd wniosku, 
aby klim at tych oddalonych okolic był analogi­
czny, gdyż w rzeczywistości Chiny północne 
podczas lala posiadają wilgotne podzwrotniko­
we gorąco, w ciągu zimy zdarzają się tam 
mrozy, w niczem nie ustępujące naszym. W 
czasie przejścia od pory gorącej do zimnej 
i odwrotnie bywa tam wr ciągu dnia gorąco, 
jak  w lećie, a w ciągu nocy chłodno, jak w zi­
mie. W połowie grudnia zam arzają rzeki i 
brzegi morza w zatoce Peczylijskiej, miasta 
zaś portowe pozbawione są wszelkiej komuni- 
kacyi z  wnętrzem kraju  i zresztą świata.

Ktoś, nie znający stosunków chińskich, mógł­
by postawić pytanie: A przecież istnieją drogi ? 
Niestety, w całych Chinach drogi w naszem 
pojęciu nie istn ieją — są tylko ścieżki. Głó- 
wnemi drogami handlowemi między północnemi 
a południowemi prowincjam i chińskiemi są 
drogi wodne, morzem, lub też za pośrednictwem 
kanału cesarskiego. Po ścieżkach znów ciągną 
bez końca karawany, złożone z wielbłądów, 
koni jucznych i pewnego rodzaju taczek, które 
popychają k u l i s i ,  stanowiący tak  liczną klasę 
ludności chińskiej. Lecz z nastaniem mrozów 
i przy obfitych opadach śniegu ustaje także 1 
ten sposób przewożenia towarów oraz środków 
żywności. Wówczas istnieje tylko połączenie 
pocztowe z Pekinem v i a Śzangai. Gdy do tego 
miasta przybywa parowiec pocztowy z Europy, 
zarząd cłowy chiński, zostający pod dyrekcyą 
tyle razy wspominanego w ostatnich czasach 
sir Ruberta H a r f a ,  wysyła z pocztą pieszych 
kuryerow do Pekinu, którzy — rzecz trudna 
do uwierzenia — przebywają przeszło po 100 
k m dziennie i przynoszą z powrotem pocztę 
ze stolicy. Oprócz tego połączenia pocztowego 
istnieje jeszcze iune z Syberyą. za pomocą kon­
nej poczty tatarskiej. Do tych więc środków 
komunikacyi — oprócz telegrafu podmorskie­
go - ograniczone będą wojska cudzoziemskie, 
pozostające na zimę w Chinach północnych.

W arunki przezimowania tamże przedstawiają 
się dla nich fatalnie ze względu na kwatery. 
W  Europie można w kraju  nieprzyjacielskim 
znaleść wszędzie koszary, zabudowania fabry­
czne i rozmaite duże budynki — nie mówiąc 
już o mieszkaniach prywatnych — gdzie żoł­
nierz w razie potrzeby dostaje jakie takie 
schronienie. Tego wszystkiego w Chinach nie­
ma, a mieszkania niotylko najuboższej ludności 
ch'ńskiej niewiele są lepsze od chlewów w Eu­
ropie. Mieszkanie nawet średniej zamożności 
Chińczyka w prowincyaeh północnych, to nę­
dzna buda, sklecona ze źle wypalonych cegieł, 
pokryta słomą, bez powały i z drzwiami i okna­
mi, które deszcz i w iatr przepuszczają. W  le- 
cie można jeszcze tam mieszkać, lecz w zimie 
niepodobna, bo Chińczycy przedewszystkiem nie 
znają pieców. Miejsce tego tak  ważnego dla 
mieszkańców Europy północnej sprzętu zastę­
puje t. zw. „Kang". Jestto  wzniesienie, zbndo- 
wane z cegły na wysokość 0-5 m a mające 
szerokości i długości około 2 m, pod którem 
pali się z zewnątrz domu. lub też od strony 
ogniska kuchennego, a na którem spędza całe 
dnie rodzina chińska podczas miesięcy zimo­
wych. t

Zamożniejsi Chińczycy kochają się w futrach 
i noszą naw et trzewiki futrzane. Ubożsi jednak 
skazani są na ubieranie się w suknie baweł­
niane watowane, które wkładają jedne na dru­
gie w miarę wzrastającego zimna. Ponieważ 
zaś sukien tych, ani bielizny w ciągu zimy nie 
zmieniają, można sobie łatwo wyobrazić, jakie 
wśród uboższych Chińczyków pauuje ochędó- 
stwo. • Oni jednak mogą przynajmniej ubierać 
się w miarę ciepła lub zimna, inaczej rzecz się 
ma z mandarynami wszelkich stopni. Ci, aby 
włożyć na siebie ubranie umowę, czekać muszą 
doniesienia z Pekinu, że „Syn nieba" raczył 
zamienić „kapelusz letni na zimowy"/! Donie­
sienie to polan ia się w tyG azcde państwowej" 
i dopiero wtedy, gdy stanie się powszechnie 
wiadomem, wolno mandarynom korzystać z zi­
mowego u b ra n ia . choćby mrozy panowały od- 
dawna. — T a sama historya powtarza się 
z wiosną.

Jeszcze jedną trudność napotkają wojska 
cudzoziemskie podczas pobytu przez zimę w Chi­
nach północnych, naw et choćby przysłano im 
z Europy i Ameryki odpowiednią ilość piecy­
ków żelaznych. Tu trudnością jest brak i dro­
żyzna m ateryału opałowego. Lasy w prowin- 
cyach bliższych morza oddawna są wycięte, 
a węgiel, pomimo, że znajduje się w wielkiej 
obfitości w wielu okolicach Chin, dobywany 
tam jest w niewielkich stosunkowo ilościach. 
Tak więc, niewesoła perspektywa otwiera się 
dla jakichś 60 do 70.000 wojsk cudzoziemskich, 
które będą zmuszone w okolicach Pekinu, Tien- 
tsinu, Paotingfu i t. d. zimę przepędzić, tem 
więcej, że koszary po wojskach regularnych 
chińskich i mandżurskich, czyli właściwie t. zw. 
obozy, nie różnią się wcale od zwykłych mie­
szkań najuboższych Chińczyków. Do tego do­
dać jeszcze należy kwestyę zaprowiantowania. 
Żywności ani będą mogli, ani chcieli dostar­
czyć cudzoziemcom Chińczycy, którzy do tego 
nie znają użytku wołowego mięsa, Prowiant 
zatem dla armii wojsk sprzymierzonych będzie 
musiał być dostawiony morzem, lnb zastępy- 
wany konserwami, których używanie przez czas 
dłuższy sprowadza fatalne skutki, jak  to już 
dawno stwierdzono, dla zdrowia europejskich 
żołnierzy, wywołując skorbut i wiele innych 
chorób.

K  i > o n i k a r

K r a k ó w ,  25 października.

Administracya „Nowej Reformy" uprasza u-
przejm ie swoich inserentów , aby należy tość za in- 
se ra ty  w ręczali jedyn ie  funkeyonaryuszow i działu 
inseratow ego, k tó ry  przedłoży im rów nocześnie ra- 
chunek. ew en tualn ie  pokw itow anie n a  odnośną kw o­
tę, opatrzone pieczęcią adm inistracy i „Nowej R e­
form y". Z apłaty , złożonej w  nieupraw nione ręce, 
z praw dziw ą p rzyk rośc ią  n ie będzie m ogła nznać 
adm in istracya  „N. R eform y".

Czy pomnik Fredry, ustaw iony  przed k ilk i dn ia­
mi p rzed tea trem  naszym , będzie uroczyście odsło­
n ięty , tego  dotąd n ie  wiemy i znikąd dowiedzieć 
się nie możemy. Mówiono w mieście, że uroczystem  
odsłonięciem pom nika za jąć  się ma d y re k c ja  te a tru  
naszego, ale p. d y rek to r K o tarb ińsk i bawi obecnie 
w P a ry żn , a  od jego zastępcy żadnych nie o trzy ­
m aliśm y w tym  w zględzie inform acyj. Zdaniem  n a ­
szem  R ada m iasta pow inna p rzystąp ić  do uroczy­
stego odsłonięcia pom nika m istrza  kom edyi polskiej, 
a p. K o tarb ińsk i, jeże li u rządzi u roczyste w teatrze 
przedstaw ien ie , to zrobi ty le, ile  pow inien. S łysze­
liśm y też, że_ przedstaw ien ie  to jn ż  je s t  nłożonem : 
dane będą „Śluby pan ieńsk ie" z paniam i M orską 
(K lara ) i O rdonów ną (A niela) i n ieg ran a  w K rako ­
wie jednoak tów ka F re d ry  „ L is t" .

Sprawy miejskie. W czoraj obradow ała sekeya 
ekonom iczna R ady  m iasta  pod przew odnictw em  r, m. 
R o tte ra  i oprócz uchw alenia szeregu drobniejszych 
spraw , postanow iła udzielić żądanych dodatkow ych 
kredytów  na  potrzeby m iasta, następn ie  wezwać 
energ iczn ie  budow nictw o m iejskie do przedłożenia 
p lann i kosztorysu  odnow ienia m urn  m iejskiego 
z b asz tą  od B ran iy  F lo ryańsk ie j do ulicy Szpitalnej 
w tak i sposób, aby zachow ano w nim cały średnio­
w ieczny charak te r.

Z Uniwersytetu. P a n  A polinary  Z im m erspitz, 
kandyda t adw okacki z K alw ary iy  o trzym ał dziś na 
tu te jszym  U niw ersytecie stopień doktora praw .

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomicznego.
Z apow iedzianą na p ią tek  dysknsyę na  tem at „K on­
tr a k t  p racy “P  zagai prof. Zoll ju n io r o godzinie 6 
wieczorem.

Z Towarzystwa muzycznego. P ierw szy  wieczór 
T ow arzystw a m uzycznego odbędzie się w p iątek  
dn ia  9 listopada. W spó łudzia ł p rzy ję ły  pani R u ­
szkow ska, a r ty s tk a  opery lw ow skiej, oraz panna 
W an d a  S topczańska, w ioiin istka. N adto  chóry T o­
w arzystw a  w ykonają  „G allię" Gounoda, oraz k an ­
ta tę  W ł. Żeleńskiego „G lo ria  T ib i A lm a M ater" . 
Zam ów ienia na b ile ty  przy jm uje  kance la ry a  Tow. 
m uzycznego (plac Szczepański 1. 3) w godz. 12 — 1 
i od 5 — 6 codziennie.

Ze Stow. kandydatów adwokackich w Kra­
kowie. W e środę dn ia  5 lis topada o godz. 
wieczorem odbędzie się w sa li posiedzeń Izby adw o­
kackiej- zeb ran ie  miesięczne. N a porządku dzien­
nym : R e fe ra t adw. d ra  Ju lia n n  G ertlera  z dzie­
dziny procedury  cyw ilnej i ordynacyi egzekucyjnej. 
N a zebran ie  to zap rasza  członków  S tow arzyszen ia  
wydział. Członkom przysługu je  praw o p rzyp row a­
dzenia gości.

Walne zgromadzenie Towarzystwa właścicieli 
realności W Krakowie odbędzie się w niedzielę, 
dn ia  2 8  b. m., o godzinie 4  po p o łu d n iu , w . sali 
R ady  m iejskiej. W stęp  p rzysługu je  w szystkim  w ła­
ścicielom i w łaścicielkom  realności bez w zględu, czy 
do T ow arzystw a  należą lnb nie. N a porządku dzien­
nym  zna jdu ją  się bardzo w ażne dla ogółu w łaści­
cieli realności spraw y, ja k  n. p. u tw orzen ia  insty- 
tucy i k redytow ej, w celu u ła tw ien ia  założenia wodo­
ciągów. uzyskanie  u lg  podatkow ych i t. p.

Zapowiedź balu. W ydzia ł T ow arzystw a  w zaje­
mnej pomocy rękodzielników  i przem ysłow ców  u- 
chw alił urządzić  bal w karn aw ale  ] 901  r. n a  rzecz 
budowy w łasnego domu.

W szkole dramatycznej p. S tan isław a  K nake- 
Zawadzkiegro rozpocznie się k u rs  dn ia  2 listopada. 
W pisy  dntąd trw a ją .

Kurs dla obsługujących masryny i kotły pa­
rowa w m iesiącach listopadzie i g rudn iu  1 9 0 0  r., 
styczniu  i lu tym  1901 r., w  6 godzinach nauki co 
tygodn ia  odbędzie się w krakow skiej szkole p rze ­
mysłowej. Bezpośrednio po jego  skończeniu rozpo­
cznie się dziesiąty z rzedn kn rs  specyalny dla ma­
szynistów , prow adzących lokomotywy, na  k tó ry  ty l­
ko po odbyciu k u rsu  dla m aszynistów  lub na  pod­
staw ie egzam inu w stępnego w pisać się można. K to 
chce uzyskać przyjęcie na  kn rs  m aszynistów , zgło­
sić się pow inien w dniach 30  i 31 b. in. w  dyre- 
kcyi zakładu, w ykazując się z ukończenia p rzepisa­
nej u staw ą nau k i w szkole ludow ej, nadto sześcio­
m iesięcznej co najm niej p rak tyk i w zawodzie ślu ­
sarskim , kotlarskim , albo też  przy  kotle lub m aszy­
nie parowej. K ażdy z w pisujących się płaci 1 złr. 
na środki naukow e zakładu; od złożenia te j kw oty 
niem a uw olnienia. Po ukończeniu k u rsu  w ydane b ę ­
dzie świadectwo.

Z notatek policyjnych. P rzed  k ilk u n astu  d n ia ­
mi donieśliśm y o aresz tow an iu  w K rakow ie n ie ja ­
kiego S te ian a  D zik o w sk ieg o . ag en ta  handlow ego 
z W arszaw y , k tó ry  N aita lem u  T ópferow i zam iast 
kaw iorn  sprzedał bary łkę m iałkiego w ęgla. Otóż do 
krakow skiej policyi nadeszły  z w ielu stron  k ra ju  
zaw iadom ien ia , że ów pomysłowy ag en t i innym  
kupcom podobne u rządzał figle. Z am iast w ina n p., 
posyłał zam aw iającym  tow ar u niego wodę studzien­
ną i t. p. D łngo mn się to u d aw a ło , aż nareszcie  
dostał się p taszek  w ręce spraw iedliw ości.

D alej no tatk i policyjne zaznaczają  sam e zguby. 
I  tak : ks. W ład y sław  W ra n a  złożył w inspekcyi 
policyi znalezioną książkę służbow ą n a  imię K a ta ­
rzyny  Nicoń. O lga Sznstów na znalaz ła  parasol. 
Józef H ocek zna laz ł sreb rn ą  b ranso letę  w form ie 
w ęża z n iebieskiem i g ranatkam i. S y lw este r M ańnow- 
ski i A nna M auica zgubili k a r tk i zastaw nicze.

L ecz nie zw yczajną zgubą je s t  już l*> 0 jak iej 
doniosła policyi p. M arya S trobel, m ieszkająca przy  
ulicy M iodowej pod 1. 30  na K azim ierzu Zaw iado­
m iła ona policyę, że syn je j , T ad eu sz , liczący la t 
10, uczeń I I  k lasy  szkoły 'udow ej, w yszedłszy 
z domu rodzicielskiego przed kilkom a dniam i, do­
tychczas nie powrócił. Chłopiec ma ciemne włosy, 
ub rany  by ł w ciem ne spodenki do k o la n , w szarą  
blnzkę . j a s n ą  czapkę bez^ odznaki — i oddalił się 
boso. M aika prosi w raz ie  odnalezienia je j syna  o 
zaw iadom ienie o tem  policyi.

K ro n ik a  lwowska, D w a fa lsy fika ty  no t 10 złr. 
zakw estyonow an > we Lwou ie w kolejow ej kasie 
frach tow ej n n iejak iego  Awnera. F a lsy fik a ty  są 
koloru ciem no-niebieskiego, g łow a w m edalionach 
w ykonana niedbale; pap ier łam liw y.

„ T e a tr  miłośników sceny" ukonsty tuow ał sią na  
^ok przyszły. W eszli do w ydziału: p. Jó ze f Choło- 
decki, jako  prezes; p. D obrzański Ju lian , jako  se­
k re ta rz . K ierow nikiem  artystycznym  został w ybrany  
ponownie w ielce zasłnżony około rozw oju  T o w arz t-  
stw a p. P ila rsk i T adeusz; skarbnik iem  pozostał p. 
L rągow ski Z ygm unt, biblio tekarzem  p. C zajkow ski 
Edm und.

R ada m iasta  na  dzisiejszem  posiedzenia w ybierze 
miejsce pod pom niki U jejsk iego  i Gołnehow skiego.

W  C zyteln i akadem ickiej zaw iązało  się Kółko 
lite rack ie . P rezesem  został p. B erto ld  M enkes.

T e a tr  w ystaw i w sobotę „ P a n a  Jow ialsk iego" 
z Solskim  w ro li ty tu łow ej. „Z aczarow ane koło" 
R yd la  pójdzie w przyszłym  tygodniu.

„C hór techników ” n rządza  w listopadzń wieczo­
rek  z udziałem  pań Zapolskiej i R uszkow skiej, PP- 

H  yszngi, L hotsky  ego i W asziri.
Za bankructwo osadzono w w ięzieniu śledczem 

w N owym Sączn Cheinę L nstiga , w łaściciela handln 
żelaza.

Cyganka-trucicieika. W  Składzistem  (Nowy 
S ącz) uwięziono cygankę Euf~ozvnę Ondycz. Zadała 
ona truciznę w wódce w łościaninow i W aśkow i Pod­
górskiem u, k tó ry  w k ró tce  um arł.

W Przemyślu .R ad a  m iejsku dziś w ieczorem  do­
kona w yboru w iceb u rm istrza  w m iejsce p. Doliń­
skiego, k tó ry  godność tę  złożył.

Państwowe egzamina leśniczę w r. 190? Pr*
tegorocznych egzam inach , k tó re  się odbyły w na­
m iestn ictw ie we Lw ow ie , uzyskali k w a lif ik ac ję  ni' 
sam oistnych gospodarzy lasow ych: E dw ard  R oliński 
z postępem dobrym , E d w ard  A dam ski, T adeusz  Bo­
browski. S tan isław  D yszkiew icz z postępem  dosta­
tecznym . — Złożyli egzam in na strażn ików  i te ­
chnicznych pomocnikow w  służbie leśnej n astępu ją ­
cy kandydaci: Fram-.iszek P icbo r z postępem  bardzo 
dobrym ; Zenon B a u e r ,  Jó ze f C z a jk a , H ugo Don* 
braw ski, W ładysław  D rapella, Jó ze f G reiss, T adeusz 
K am iński, J a n  T opolnick: dózef W yczesany  z po­

s tę p e m  dolnym : L udw ik  A ndres, F ran c iszek  B itt- 
nec, Adam C hrum cew ioz, M ichał G ra jew sk i, P io tr  
Iw anow ski, K onstan ty  Jn ry k , A leksander Lippom an, 
W ładysław  Śliw iński, M ichał S tetk iew icz , Nikodem 
Z achaczew ski z postępem  dostatecznym . 12 kandy 
datów  reprońow ano na rok.

W Warszawie zm arł a r ty s ta -m a la rz  F ranc iszek  
W aszkow ski w 57  roku życia.

Pytlasiński zw ichnął rękę  n a  m iędzynarodow ym  
konkursie  a tle tów  w L iege . W ypadek  ten  spotkał 
go w czw artym  dniu  w alki, podczaB zapasów  z F ra n ­
cuzem, F ourn ieF em . W  dniach p ierw szych P y tia -  
siński pokonał w szystk ich  w spółzaw odników , a  m ia­
nowicie: F en e lo n ’a, M arechal’a, B oucher a i V ran- 
ken ’a.

Zawieszenie wypłat. F ab ryk?  m aszyn  rolniczych 
pod firm ą „F ried laen d e r" , k tó ra  i w  G alicyi po­
siadała  znaczną liczbę klientów , zaw iesiła  w ypłaty . 
Podobno różn ica pomiędzy stanem  b iernym  a  czyn­
nym je s t  n iezna  izna stosunkow o.

Ofiara niemieckiego szowinizmu. W  ja k  tru ­
dne położenie dostać się mogs, n iekiedy Niemcy z 
powodu ag itacy i hakatystycznej, na  to  dowodem — 
ja k  pisze „D ziennik  K ujaw sk i" —  proce? ju k i to ­
czył się w ty ch  dniach przed sądem w T orun iu . — 
N a ław ie oskarżonych zasiad ł były księgarz W il­
helm B lengke, oskarżony o Lankru-.two. B le n g k e  
posiadał w Chełm nie przez pięć la t  m ałą  k s ię g a r ­
n ię , k tó re j obrót roczny -wynosił 1 4 .0 0 0  m arek  — 
i daw ał mn z początku w ystarczające  u trzy m an ie . 
Z apy tany  o przyczyny  D ankrnctw a B lengke. opow ia­
dał: Gdy pow stała tam  filia  h a k a ty n tn m a , w c ią ­
gnięto i jego  w w ir ag itacv i an tipo lsk iej. J a k k o l­
wiek posiadał p raw ie w yłącznie k lien te lę  polską, dał 
się nakłonić do dobitniejszego m an ifestow an ia sw ych 
ucznć niem ieckich. I  ta l  podczas uroc.—sto ś -1 bis- 
m arkow skiej w staw ił w  okno p o r tre t sta rego  Bis- 
m ark; i p ięknie p rzystro ił go zieleni | .  S k u tjk  był 
tak i, że najlepsi jego odbiorcy dotychczasow i, po l­
scy srimnazyaści, om ijali odtąd jego  handel. W ted y  
za rad ą  „pew nego duchow nego" ogłosił w  polskień 
gazetach, iż do R a i »ty ani do inDego jak iego  s to ­
w arzyszen ia  antipotskiego nie należy. To ju ż  mu 
atoli nie pomogło. Polsk ich  odbiorców ju ż  n ie  od­
zyskał, a  z raz ił sobie c a łą  H ak a tę  i pozostające pod 
je j wpływem koła niem ieckie. —■ O dtąd też  in te re s  
chromał., aż ostatecznie trzeb a  było ogłosić k onku rs . 
Sąd, •-& w zględu n a  powyżej opisane trudności, oka­
zał się d la podsądnego bardzo wyroznmi iłym . gdyż 
okazał go jedynie n a  2 u  i  la re l k a ry

Wodociąg w Witkowicacb na. Morawaołi. P o ­
niew aż k ilkanaście  dn i poaostaje nam  jeszcze do 
o tw arcia, przez ćw ierć w ieku oczekiw anego zaopo- 
trz en ia  zdrow ą wodą naszego m iasta, m usim y wspa- 
mnieć o now ozbudowanym , aczkolw iek n a  m n ie jsza  
skalę, wodociągu w W itk o w icach , gdzie się z n a j­
du je  olbrzym i zak ład  w yrobów  żelaznych, k tó ry  
w raz z Sanokiem  i Cieszynem  d o sta rcza ł w ielkiej 
ilości r u r  i części konstrukcy jnych  d la  k rakow sk ie­
go wodociągu.

W odociąg , o k tórym  mówić cheemy, je s t  w yko­
nany tym  sam ym  sy s tem em , co i nasz  i ndd anvm 
zosta ł do uży tku  publicznego dn ia  4  b. m. bardzo 
uroczyście, a  ko rzystać z n iego  będzie n iety lko  m ia­
steczko, m ające 26 .000  m ieszkańców , a le  i wspo­
m niana pow yżej fab ry k a  do ponedn m aszyn i domo­
wych potrzeb. W ody d osta rcza ją  w głębne pokisdy 
geologiczne (podobnie, ja k  pod B ielanam i) pow yżej 
miejscowości S ta ra  B iała , 8  k ilom etrów  oddalone od 
W itkow ie, za pomocą 10 stndzien, k tó re , stosow nie 
do poziomu wody złąi-zone są  w 3 grupy , a  z nich 
lew arem  spływ a do w ielkiej s tudn i zbiorow ej o po­
jem ności 1 .000  m etrów  sześc ien n y ch . a 2 te j zaś 
podnoszą zgrom adzoną wodę pompy, system u W or- 
th ing ton , poruszane, m aszynam i parow em i do zb io r­
n ika  o pojem ności 1 .500  m etrów  sześciennych , po­
w yżej S ta re j B iałej umieszczonego M aszyna i pom­
py są w podw ójnych g a rn itu ra ch  i p racu ją  o wyBo- 
kiem i niskiem  ciśnieniu cylindrycznem  i konden- 
sacyą. Ruch tych  m aszyr i pomp, dostaw ionych 
przez T ow arzystw o W o rth in g to n . je s t  n iezm iernie 
spokojny.

P rzew ód rurow y, w ychodzący ze zbiorn ika^*  m a 
średnicy  4 0 0  m ilim etrów , a dłueości m ierzy 6 0 0  
m etrów , spadek zaś 47  m etrów , ta k , że w dniu 
o tw arc ia  wodociągu prom ień wody na placu kościel­
nym  doszedł do w ysokości 4 0  m etrów . Sieć rn r do­
chodzi do 2 5 .0 0 0  m etrów , koszta  w odociągu wyno- 
są  1 ,0 0 0 .0 0 0  koron, w ydajność wody n a  dobę oura- 
chow aną je s t na 2 -000  m etrów  sześciennych. W oda 
nie ma śladu  b a k te r r j  i p rzeprow adzone chem iczne 
analizy  orzekają , że je s t  doskonałą do picia, m ając 
8 n tw a rd o śc i, a  zaś 8° ciepła. —- Zbiornik  je s t  
cały  z betonu, zbudow ała go firm a  Ad. Suess i Sp. 
używ ając  do tego  betonu ż u ż l i ,  k tó ry  to  m afe ry a ł 
m iał się okazać bardzo dobrym  od dłuższego czasu 
i do innych budowli.

P rz e z  zbudow anie dalszych g ru p  studziennych 
można każdego czasu rozp rzestrzen ić  cały  zakład  
w edług potrzeby. Ja k o  doradcę technicznego w ezw a­
no przed rozpoczęciem  robót prof. A. O elw eina; — 
badan ia  w stępne, trw a jące przeszło  r o k , a  potem 
całą  budowę p rzeprow adzi' in spek to r budow y, p- 
K ru eg  z W itkow ie. P rzedsięb io rcą  budow y prócz 
urządzen ia  m aszynow eeo, by ła  fl-m a k um pel i W aldek.

Z kalendarza W  piątek 85 października [Ew arysta 
pap. i Fulki; w sobotę 27 października: Iw ona w. i Sa­
bina m.; w sobotę 28 października: Ja n a  Kantego, Szy­
mona ap. i Tadeusza.

Wschód słońca 26 października o godzinie 6 m inut 25; 
zachód o godzinie 4 m inut 27. Długość dnii godzin i < 
m inut 02.
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Z Krakowskiego obserwatoryum. Dnia 24 października
Pochmurno, cały wieczór deszcz. Termometr od +  4 2 
d°szedł do +  7*4: C. Barometr idzie w górę.

^n ia  25 października o godzinie 7 rano a ta r barome- 
był 744 7 mm., termometru +  4 5  C.  W iatr za­

chodni.

ze-Cabryelski (Krzysztofory. Kraków) spr
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr

Sprawy sądowe.
(Zbrodniarz, ozy desperat ?)

Kraków, 25 p a ź d z ie rn ik a . 

S ta ry , m izerny, blady, z siw ą brodą chłop zasiadł 
. dziś na  ław ie oskarżonych przed k rakow ską ław ą 
■przysięgłych. . . . .  ,

Józef Poznańsk i, la t 63 liczący w ieśniak, rodem 
z  Toń, ostatn io  w B abicach osiedlony, ożenił się 
przed sześciu la ty  z niem łodszą od siebie M aryanną 
kiękow ą, k tó ra  choć kobieta  leciwa, a w małżeń- 

;I skim  stan ie  dośw iadczona, bo pochow ała ju ż  trzech 
mężów, chętnie poszła za  czw artego  chłopa, gdyż 
w iadom a rzecz, że gospodarstw o bez m ęskiej ręk i 
m arnieje. P oznańsk i nie m iał nic prócz konia, kro­
wy i pół chałupy; żona w niosła n.u w posagu kro- 

I wę parę  morgów pola i całą  chałupę, tę je  na 
później l a  m inow ą męża sprzedała , a  za  uzyskane 
p ieniądze zaczęli oboje m ałżonkowie handlow ać gę­
siami. L ecz pożycie m ałżeńskie Poznan ikich nie 
było szczęśliwe, gdyż ch arak te ry  nie zgadzały  się 
z sobą. On hulaka, u tracyusz  — m iał b..wi< m k ie­
dyś d u ż y  m a j ą t e k ,  całe 11 morgów grun tu  
k ib ia ł się czasem napić, w tedy śpiewał, a  gdy prze­
b ra ł m iarkę, b ija ł żonę, ona popędliwa i sw arliw a, 
pew nie nie pozostała mu d łnżną, skąd w zrasta jąca  
nienaw iść, k tó ra  aż do k a ta s tro fy  doprow adziła. 
Czy w zam iarze pozbycia się żony, czy też  k łó tli­
w ością te jż e  doprowadzony do passyi, dn ia  2 4  lip - 
ea, b. r. Jó ze f Poznańsk i przyszedłszy gdzieś w po­
siadan ie  rew olw eru, nad ranem , po k łó tn i z żoną- 
w yjąw szy  nag le  z k ieszen i rev  o lv 'er, s trze lił do 
n ie j, i ty lko odbicie się kuli od guzika  s tan ik a  
ocaliło życie M aryanny P oznańsk iej, zo stała  bowiem 
V lk o  zran iona  w pierś.

Gdy ta  oszołomiona i p rzestraszona nciek ła  do 
domu b ra ta  swego. F ran c iszk a  Sięka, J»zcf Poznań- 
cki przez okno dał jeszcze jeden  strza ł do w nętrza  

: Izby domu Sięka, poczem udał się do sw ojej cha- 
npy, skąd rozległ się s trza ł jeszcze jeden. 'Gdy 

przybyli żandarm i w celu a resz tow an ia  Poznańskie- 
fco, po w yw ażeniu drzw i znaleźli go leżącego na 

'bodłodze nieprzytom nego, z p rzestrze loną   ̂brodą, 
£ d y i po zam achu na  żonę i szw ag ra  P oznańsk i chciał 
•obie życie odebrać.

P o  udzie len ia  mu p ierw szej pomocy, odesłano l o ­
z a ń s k ie g o  do szp ita la  w K rakow ie, skąd po w yle­
c e n i u  do w ięzienia. D ziś s ta je  oskarżony o usiło­
wano m onH rstw o sw ej żony.

R ozpraw ie przew odniczy na iradca  sądu k ra jo w e­
go  p. iV aw ransch, o skarża p rokurator d r  Paw łow ski, 

' I r o n i  adw okat d r  F ru h lin g . O skarżony siedzi na 
wie do<1 osłoną basm etu dozorcy, ro li oskarży 

»i< la  * y i tę p s je  osobiście żona jego, k tó ra  fak t n s i 
iWanego z n b ilia  je j opow iada ze w szystkiem i szcze­

gółam i, głosem  płaczliw ym , ciągle pow ułnjąc się n a  
ł u  iadectw o g i w b  swoich poprzednich, n ieżyjących 
4lż mężów. Do rozpraw y w ezw ano 7 św iadków , 2 
lekarzy  opininiących o ran ie  nadanej M aryan ri p o- 
h .an sk ie j nrzez s trza ł * rew olw eru , oraz dwóch 
łZcczoznaweów broni palnej, a  o pp. p c a  a  i

G linieckiego. r awie przesłuchiw ano
W przedpołudniow e] ro J  gpra.

R a d k ó w  o godz. 1 przew jn tr0
Wę do godz. 4  po południu. vvyi

Proces Hibnera
Pisek, 25

(Sprawozdanie telegraficzne).
S praw a m orderstw a w Polnej, podobnie jak  sp 

chojnicka, bez względn, ja k i zapadnie w n 
*3 rok, będzie charak terystycznym  przyczynkiem  
dziejów cyw ilizacyi dobiegającego kn końcowi X I 

alecia. W szystko  złożyło się n a  to, ażeby je j na 
dać cechę tajem niczości, a  w m iarę, jak  w yniki u- 
bZędnwego śledztw a nie odpow iadały oczekiwaniom 
tew nej części ludności, w zrastało  coraz bar ziej 
r»znam iętnionie tłnm n, k tó ry  posądzał całe sądown - 
etwo anstryack ie  o chęć nbicia te j spraw y. N astą  
W o skazanie  H ilsn e ra  na śm ierć przez sąd w Kn- 
h iej H orze, poczem try b u n a ł apelacyjny, skutkiem  
U ża len ia  n iew ażności, zarządz ił przeprow adzenie 
rr*wej rozprawy przez sąd obwodowy w Pisku. 
1 znow u pośród ludności pow stały  najrozm aitsze 
Mieści, znowu zaczęło w rzeć w um ysłach, znowu 
bo w siach i m iasteczkach okolicznych opowiadano 
•obie najdziw aczniejsze szczegóły —  aż w reszcie
•  biegiem  czasu napięcie owej ciekawości i nie- 
•drow ego roznam iętn ien ia  coraz bardziej słabnęło. 
^ e is ia j P isek , w którym  toczy się proces H ilsnera , 
jest p raw ie zupełnie spokojny, a chociaż władze 
Wa zapew nien ia  bezpieczeństw a publicznego p rzed­
sięw zięły w szystk ie  kroki, to uczyniły  to  nie z ko­
nieczności, a le  dla zasady. Od k ilku  dni każdym  
Pociągiem przybyw ają  tu ta j całe zastępy  ciekawych,
•  Bprawozdawoy pism ju ż  daw no rozbili sw oje n a ­
mioty w spokojnej m ieścinie.
. Gmach sądu obwodowego, daw ny k lasz to r Domi­
n i, ów, je s t  celem w ędrów ki w szystk ich  przyby- 

’ ow. k tó rzy  ja k  najw cześn iej chcieliby się zaopa- 
'frzyć w k a r ty  wstępu- S ala  rozpraw  je s t  dosyć 
®b8zerna i jasn a , posiada bowiem ośm okien. D la 

R espondentów  ustaw iono trz y  duże stoły, pokry te  
łonem suknem ; przybyło ich dotychczas 38. 

^ W ż o n y  nie siedzi, podobnie ja k  w W iedn iu , bez- 
f ^ e d n i o  przed obrońcą swoim, ale w środkn przed 
T R je rą , tyłem  do publiczności. H ilsner, k to r j  nrzez 

hźszy czas chorow ał w więzi* niu na  skorbnt, 
?f*y8zedł obecnie trochę  do siebie, a lc w ygląda 

i apatycznie . G dy mn w celi doręczono ak t 
^ W żen ią , rzncił go w k ą t i zaw ołał: „ J a  jsem  to 
e d e la l“ ( J a  tego nie uczyniłem).

. te raz  nieco urzędow ych dat. Otóż p rokurato- 
7 *  Państw a oskarża  obecnie H i l s n e r a  o: zbro­
i ć  m orderstw a, popełnioną dn ia  29  m arca  1899 

n a  A gnieszce H rnza w laskn  B rzezina  pod
•  S i  o zbrodnię m orderstw a popełnioną w nocy

la 17 n a  18 Hpca 1 8 9 8  r. w laskn  M rsm k 
0s!° d o ln e j n a  M aryi K lim a; w reszcie o zbrodnię 

popełnioną przez to, że H ilsner wobec 
a  W K ntnej Horze obw inił Jozuę E rb m an n a  i

Salom ona W asserm anna  o zam ordow anie H ruzó-
w nej.

Zamordowanie Hruzównej.
A gnieszka H ruzów na, licząca 19 la t życia, p rzy ­

szła do Polnej dnia 29 m arca 1899  r. na  robotę 
do szwaczki P rik a l, gdzie szyła przez cały dzień, 
w ybrała  się zaś z powrotem do domu o go d u n ie  5 
wieczorem. N ie przybyła atoli do domu ani dn ia  29 
m arca, ani następnych dni, skutki* m czego dnia 3 L 
m arca m atka je j zrobiła do władz doniesienie. — 
D nia 1 kw ietn ia  znaleziono w laskn  „B rzezina , 
w odległości 6 m etrów od gościńca, zwłoki A gnie­
szki, zwrócone tw arzą  ku ziemi. G łowa była owi­
n ię ta  w pokrw aw ioną górną  część koszuli, dolną je j 
część bądź nrw ano, bądź ucięto; z resz tą  ciało by o 
obnażone. Pod zwłokami znajdow ała się nieznaczna 
kałnża  krw i, objętości dłoni, a  na drzew kach tuż 
obok sto jących spostrzeżono w iszące na gałązkach 
strzępy  k .̂. zuli. -  P rz y  sekcyi zwłok znaleziono 
z przodu na  szyi ogrom ną ranę  c ię tą , ŵ  lerun u 
kn lewemn nchn biegnącą aż do stos" pacierzowego, 
w środkn zaś na  szyi znajdow ał się szeroki na  1 | { 
centim etra pas, pozostały jako siad duszenia. N a 
głow ie znaleziono 8 ran . Sekeya w yn u ia ,  e 
Hri « wnej  nie popełniono zbrodni przeciwko oby­
czajności. Jak o  głów ny powód sm ieru  podah leka­
rze ową ranę  ciętą na  szyi i stw ierdzili, ze W zbro­
dni brało udział k ilka osób.

ióartz naza ju trz  po odkryciu zbrodni pows a y 
w  P o lne j w ieści, że spraw cą je s t Leopold H ilsn *. 
W praw dzie H ilsner tw ierdził, że  nie znał Hrnzó- 
wnej, ale m atka je j zeznała, że on ją  bezustannie 
przed popełnieniem czynu zbrodniczego napastow ał. 
Sama A gnieszka podobnie opow iadała swojemu opie- 
knnow i Nowakowi. Po połndnin krytycznego dnia 
v idzianu H ilsnera  w tow arzystw ie dwóch mezna- 
C  idącego do lasu. Tych dwóch to­
w arzyszy H ilsnera nie zdołała policya odkryć po­
mimo wszelkich usiłow ań. H ilsner p rz e c z y s te j oko­
liczności i próbował ndowodmc swoje „alib i , swiad 
l  wie atoli zbijali w szystkie jego zeznania. Podczas 
r»w izvi v pomieszkaniu oskarżonego znaleziono po-

pi. , i  f * '  **2 " i  s : r 17i
reW1Zygdv°M aarycy H ilsner, młodszy b ra t obwinio- piero gdy M aury ^  fh an ia  d. 20  k w ie t„ la ,

r g ° ’ TT ow i są w kufrze, k tó ry  przechow uje się 
że spodnie ^ ielkich M eziriczach; znaleziono je
w sy n a g o d z e  w (lok}ildn^m  zbadaniu odkryto
tam  rzeezyw is , Lpkarze stw ierdzili, że plam y 
n a  nich liczne p̂  3r krvFj ludzkiej. P rócz
te prawdopodobnie po mia} ostry scyzoryk,
tego skonstatowano, azprokości 3 cm. Akt
długości 4 0  centim etr" nioSkn, że Hilsner je s t .  je- 
oskarżenia doszedł do 
dnym z morderców Hruzównej.

Zamordowanie Uaryi Klimowie]
i „ Pninei leży w ioska W yz-W  pobliżu m iasteczka Polnej * ą  J<3zefa

sze W oźnice, gdzie w r . 1 K lim a. D nia 17
S to h a m i  służy ła  2 o 4 e  m a ^  0 godz..9
lipca 1 8 9 8  r., w niedzielę, M y
rano  n a  Mszę do fe08Cloła ̂ e m ijałyj zaginiona
nie pow róciła do domn. ^ w iadomosci,
K h n o w n a  m e daw ała o d o n ie 8 io n o  ż a n d a r r a pT y i .

p°9fX ifw  s :‘w ierdzili, że w idzieli M aryę na  odpuście w ą 
dnie;, mi jscowości Z hon drudzy ^  da.
na  w ycieczce w. laskn  łs rzezm a , J
nych nie zdołano ze b ra ć , skutkiem  czego w yrobi o 
się pow szechne przekonanie, że dziew czyna „p o sza  
w św ia t" . W reszcie  zapom niano o niej. .

D n ia  27 październ ika  1 8 9 8  r. leśny, PranciszeK 
Chałupa, w Insie, zw anym  „M rsn ik" , obcinając m*0" 
de drzew ka, u jrz a ł jak iś  b łyszczący przedm iot. 1 _d“- 
rzy ł weń p iłką ogrodniczą, a  w tedy z przerażeniem  
sp o s trz e g ł, że to je s t  czaszka z włosami kobiety.
0  jeden  m etr dalej znajdow ały  się, p rzyk ry te  g a ­
łęziam i, zw łoki lndzkie. U w iadom iona o tern odkry­
ciu ż a n d a rm e ry a , p rzypom niała sobie zniknięcie 
M aryi K lim ów nej, i d latego zw ołała przedew szyst- 
kiem n a  m iejsce popełnionej zbrodni je j rodziców i 
znajom ych. Z porzatku  ta k  rodzice zam ordowanej, 
jako też  i je j znajom i nie mogli w zw łokach rozpo­
znać M aryi K lim ów nej , później a to l i , po rozm ai­
tych szczególnych z n ak ach , ja k  zęby, w zrost, spo­
sób zap la tan ia  w arkoczy i t. p., z pewnem prawdo-

dobieństwem skonstatow ali, że znaleziony szkielet 
P°ieżv  do M aryi K lim ównej. Kom isya sądow o-lekar- 
ska prz szła do tego samego p rzekonania  po doko­

nanych oględz' g m d n ia  18 9 8  r. znaleziono
T T S  od m ie jsca , gdzie leża ły  zw łoM , sn-

1  j k a f t a n i k ,  k tóre już  były silnie zbutw iałe. 
G dy je  okazano świadkom, ci stw ierdź , i z całą pe-

- • 4e te  części ub ran ia  należały  do Klimo-

’ T «J V »* d“'* ;.7 " r  r 8-W  ten sposób rozpoznano identyczność osoby; te raz  
i  ,  to  jaka śm iercią zginęła dena tka  Pom inąw -

te okoliczność, że niektóre części c ia ła  były od 
SZ3hie oddzielone, skonstatow ano, że czaszka, k la tk a  
T  °  i jam a brzuszna były  zupełnie puste. N a 
piersiow a j ^  znaleziono żadnych siadów  ska- 
całym szk gwałtn . L ekarze  orzekli, że nie
leczenia lub _  ,mierci ze stanow iska  me-
mogą P<>dac p ^Vszvstko atoli przem aw iało prze- 
dycyny sądow a- ,nb samobójstw n, a za  morder- 
Ciwko nagłej b w gą8ZCZu p rzyk ry te  ga-
stwem. Zwłoki z n a ^  d dej, zakopane w zie-
łęziam i; rzeczy, ° . wiadczyiy  hądz co ibadż o wal* 
mi, były P°dart' ’ innP, drobniejsze szczegóły
ce ; w szystkie z16®1 4 ^ ln J  sam obójstwo, a  do-
w j t ln c z a l j
wodziły, że K,imó n r rgiczne śledztw o, znowu

Rozwinięto baraz.° na  raz ie żadnego rezn lta-
jednakże nie oal^ n1̂  . onownie zapomniano. Na- 
tn . 0  śm ierci Klimó J .  w strZąśn ię tą  przez ta- 
g le opinia publiczna . ie8zki H ruzów nej i wów- 
jem nicze Zam0rdOWan’l> L o d e j r z e n ie ,  że obie zbro- 
czas natychm iast pows p .gcie obwiniony stano- 
dnie popełnił H ilsner. y  czynU) dowodząc, 
wczo w yparł się uarancone „ zw łaszcza , że w 
że w cale n ie  znał Klim by} Un; w
kry tycznym  dm n 17 lipca 1 ■ ^  w Ig ław ie .
P o lne j, ani w najb liższej P  /ezn an ia, nadzwy- 
Ale cały zereg  świadków  f ^ ^ m n o  g° Przede '  
czajn ie  obciążające H ilsnera . v . K lim ó.
\V izystk iem  dnia  17 lipca W tow a y ^
w nej i czyniono wówczas uw agi z y ^
mości żyda  z w iejską dziew czyną, w ten  w 
sób upadło „a lib i" , którem  się H ilsner zas 
N aw et jeden  ze św iadków , szeregowiec J  
zek, k tó ry  w edług tw ierdzen ia  H ilsnera , wi zlęc 
m iał gdzieindziej dn ia  17 lipca, naw et ów  ̂ sw ia 
zadał k łam  oskarżonem u, wówczas bow iem , j a 
skonstatow ała w ładza wojskow a, św iadek n ieprzer­
w anie znajdow ał się w koszarach.

N ad zw łokam i K lim ównej ciągle k toś czuwał, 
p rzyk ryw ając  je  od czasu do czasu świeżemi gałę­
ziam i, co skonstatow ała kom isya sądowa. Św iadko­
w ie w idzieli około miejsca popełnionej zbrodni k il­
k a  razy  H ilsnera , k tó ry  się w tedy dziw nie zacho­
wywał. W idz ia ł go tam  św iadek P e sa t dn ia  21 
lipca 1 8 9 8  r.; n astępn ie  we w rześniu, po raz  tr z e ­
ci zaś w k ilkanaście  dni później. Sposób zam ordo­
w ania ta k  H ruzów nej jak o też  i K lim ównej w yka­
zuje te  sam e chakserystyczne cechy. Np. cia ła  obn 
denatek  m iały głow y obw inięte w górną  część ko­
szuli, k tó re j część dolną urw ano lub ucięto; z re sz tą  
c ia ła  były pbnażone.

W ażn ą  bardzo okolicznością je s t  kw estya  m oty­
wu obu m orderstw . T u ta j w ładza sądow a stoi rz e ­
czyw iście przed ta jem niczą  zbrodnią, k tó re j powód 
nie został z całą stanow czością wyjaśniony.- Ś ledz­
two sądow e nie zdołało rozw iązać tego pytan ia , a 
publiczność, w łaściv ie zaś pew ne je j sfe ry , p rze­
niosły obydw a w ypadki n a  tło ry tualne . M orderstw o 
w celach rabnnkn należy w ykluczyć, sąd więc s ta ­
nie chyba na  podstaw ie orzeczenia czeskiego faku l­
te tu  medycznego w P radze , k tó ry  ośw iadczył się 
za  m otywam i na  tle  płciowem.

Pisek, 25 października. P r o c e s  H i l s n e r a  
rozpoczął się dziś o godzinie 9 rano pod przew o­
dnictwem  prezydenta bądu W i n t e r a .  O skarża pro­
k u ra to r M a i i n o w s k  y. B roni d r A u r e d n i c z e k .  
Stronę poszkodowaną zastępuje  d r B a x a i d r P  e- 
w n y. R ozpraw a rozpisana n a  2 tygodnie.

Przew odniczący zapytuje oskarżonego o gen era ­
lia. L iczy la t 24 , je s t  robotnikiem , przynależnym  
do W ielkich Mezyrycz. Chodził do szkoły do 14-go 
rokn życia, czytać i pisać nmie tylko po niem iecku. 
B ył raz  k aran y  24-godzinnym  aresztem  za fałszyw e 
meldowanie się.

P rezy d en t przystąpi) do zaprzysiężenia sędziów 
przysięgłych, poczem polecił odczytać a k t oskarże­
nia, co trw ało  2 godziny.

N astępnie odroczył przew odniczący rozpraw ę do 
godziny 3 po południu. O te j porze nastąpiło  p rze­
słuchanie obwinionego.

Praga, 25 października. „N arodni L is ty " dono- 
Bzą z P isek : W  kołach w tajem niczonych w spraw ę 
procesu H ilsn era  obiega pogłoska, że nastąpi w kró t­
ce coś decydującego, a  m ianowicie podczas badania 
spraw y zam ordow ania ś. p. Klimówny. Co to 
je s t  dotąd tajem nicą. B ardzo możliwe, że proces 
zostanie nagle ukończonym bez(?) przeprow adzenia 
rozpraw y końcowej.

cznic rów nież akcye R  i m a. C ała ta  w alk a  a u s t r i a ­
ckiego i w ęgierskiego k a rte lu  kopalń i nn t żelaza, 
trw a jąca  jn ż  od rokn  praw ie, skończy się praw do- 
podobnie w ten  sposób, że obydw a k a rte le  zakupią 
akcye górnicze pc cenach zniżonych, poczem się 
znowu połączą ze sobą w jeden  w ielki syndykat.

N iedaw no sąd kasacy jn y  w ydał orzeczenie, inooą 
k tórego dyferencye giełdow e nie są  sądow nie śc ią­
g a n e .  W sk u tek  tego m nożą się bezustann ie  te»-o 
rodzajn  procesy. W  tym  m iesiącu zapow iedziane 
są trz y  rozpraw y, w k tó rych  w y stęp n ją  os..by p ry ­
w atne. z giełdą nic w spólnego n ie  m ające. Z a  po­
średnictw em  kantorów  giełdow ych p rzeg ra ły  one 
bardzo znaczne kw oty i obecnie sk a rż ą  o zw ro t 
depozytów.

Węgle Z Anglii p rzybyw ają  do N iem iec w co­
raz  w iększej ilości. W  ostatn ich  dniach zaw inęło 
do portn  w H am burgu  ty le  okrętów  z w ęglem  an ­
gielskim , że brak ło  m iejsca do w yładow ania go.

Wiadomości naciowe, literackie i artystyczne.
— Rocznica. WT dniu 5 listopada b. r. upływ a 

30  la t od zgonn Ju lia n a  Bartoszewicza, znakom i­
tego h is to ryka  polskiego. N a rocznicę tę  kilka pism 
nankow ych i lite rack ich  przygotow uje a rtyku ły  o 
ś. p. B artoszew iczu, przypom inające ogółowi tę  za- 
ołużoną a niedość może przez dzisiejsze pokolenie 
uczonych ocenioną postać. „T ygodnik ilustrow any 
poświęci upam iętnieniu rocznicy oddzielny numer, 
okraszony licznem i iln straeyam i i portretam i, do k tó­
rych m ateryała  dostarczy ł uprzejm ie rodak* yi Byn 
zm arłego a znany publicysta p. Kazimierz B artosze­

wicz. .
—  Teatr poznański, którem n pod d y re k c ją  p. 

Edm unda R yg ie ra  dobrze się powodzi- w ystaw ił cK  
12 b. m. „F ircyka w zalotach" Zs.ołockiego. rze 
staw ienie to poprzedził odczyt p. Ed. RygR™  V- t. 
„T ea tr  polski do d rug iej połowy X1 m  wle a '

Dział ekonomiczny.
Z krakowskiego Tow. rolniczego. W e w torek

23 b. m. odbyło się zw yczajne, miesięczne posie­
dzenie kom itetu  pod przewodnictwem  p. K aro la  
Czecza. O żyw ioną dyskusyę w yw ołała petycya p. 
G rabow skiego, inżyn ie ra  powiatowego z Nowego 
T argn , w edle k tó re j tam tejsza  R ada pow iatow a za 
p rzykładem  R ady pow iatow ej w Kolbuszow ie i T a r ­
nobrzegu zam ierza założyć biuro pośredn ictw a pracy 
d la  robotników  rolnych z uw zględnieniem  w p ierw ­
szym rzędzie  w ew nętrznych potrzeb k ra ju  po za- 
siągn ięciu  opinii Tow. rolniczego. Po d łuższej roz­
praw ie kom itet uznał się w te j m ierze niekom pe­
ten tnym . W  dalszym  ciągu rozpraw y nchw a lono za- 
kuptć dwa w agony oryginalnego Inn infltm ckiego 
do siewu w iosennego i dalszej rozsprzedaży  tego 
tow arn  po cenach niższych o wysokość zasiłkn  rzą-
dowegn od kosztów  zaknpna.

J a k  pow szechnie wiadomo, obecnie szacow anie 
n ieruchom ości w postępow auiu egzekncyjnem  odby­
w a się n a  podstaw ie kap ita lizow ania czystego do­
chodu w edle stopy rokrocznie ad hoc usta lonej na 
podstaw ie opinii cen tra lnych  Tow. ro ln iczych. W  za­
ła tw ien iu  dotyczącego zapy tan ia  ze stro n y  n am iest­
n ictw a kom itet postanow ił zgodnie z dotychczasow ą 
sw ą p rak ty k ą  zaproponow ać oznaczenie stopy p ro ­
centow ej na  4  od sta, a  d la  budynków , połączo­
nych z gospodarstw em  rolncm lub leśnem . a pod­
legających  podatkow i domowo-czynszowemu n a  6 
od sta.

Ze w zględn na  zam knięcie g ran icy  niem ieckiej 
dla przyw ozu austryack ich  kiełbas i podobnych p rze­
tw orów  od d. 1 październ ika b. r . , postanow ił ko­
m itet wezwać rząd  do w ydania  takiego sam ego za­
rządzenia wnhec przyw ozu nim nieckiego do A ustry i 
uchw alił zarazem  w ejść w rokow ania z inn rm i To­
w arzystw am i rolniczem i anstryack iem i w spraw ie 
zakazn przyw ozu am erykańsk ie j koniczyny, k tórej 
znaczne ilości rzucono na ta rg  na  w iosnę b. r., a 
k tó rą  ku p u ją  p rzed ew szy stlie tr w łościanie z w ielką 
d la  siebie szkodą, poniew aż am erykańska  koniczyna 
nie znosi naszego k lim a tu , w ym arza i t. d. W re ­
szcie postanow ił kom itet dom agać się w staw ienia 
do program u ag rarno  - celnego austryack ich  T ow a­
rzystw  rolniczych nstępn, zaw ierającego  żądanie ob­
n iżen ia  c ła  n a  żelazo.

N a zjazd austryack ich  T ow arzystw  rolniczych, 
k tóry w W iedniu  dn ia  30  b. m. obradow ać ma 
nad pro jek tem  autonom icznej ta ry fy  c d n e j , uchw a­
lono delegowrać se k re ta rza  kon?:t e t u , d ra  A dam a 
K rzyżanow skiego. W obec otrzym anych z N owotar- 
szczyzny inform acyj o w ybuchu za razy  płucnej w ko­
m itacie sp isk im , zażądał kom itet te leg raficzn ie  za­
m knięcia g ran icy  w ęgierskiej oraz w zm ocnienia po­
sterunków  żandarm eryi, ew entualn ie asystency i w oj­
skowej celem należytego w ykonania tego zarządze­
n ia  w przeciw nym  bowiem raz ie  groziłyby  w ielkie 
s tra ty  ta k  włościanom, ja k  i skarbow i.

Na giełdzie wiedeńskiej skutkiem  m achinacyj 
w ęgierskich  kartelow ców  żelaznych spadły wczoraj 
akcye A 1 p i n e poniżej 4 0 0 . U cierpiały  dosyć zna-

Telegraficzne i t e M m c n c  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 25 października. W zakładzie droho- 
wyskim im. hr. Skarbka obchodzono 25-lecie 
tego zakładu. K uratora hr. Stan Skarbka nie 
było. W jego zastępstwie przybył Członek W y­
działu krajowego p. V ayhiager i rozdał nagro- 
11 i zem członkom grona nauczycielskiego, zaj­

mujący111 posady od chwili utworzenia zakładu. 
Są to: ksiądz Pociej, panna Widmanównt. i p. 
Szypejko.

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 25 października. Drugie zgromadzenie 

przedwyborcze partyi socyalno-demokratycznej 
odbyło się wczoraj jj laczorem w teatrze Rozmai­
tości. Przemawiali obaj kandydaci socyalńo-de- 
mokratyczni, pp. Hudec i Mukłowski. Dragi z 
nich wystąpił przeciw kandydaturze p. B reitera  
nawiązując do odezwy wyborczej, polecającej 
jego kandydatur,. Odezwę tę, wydaną imieniem 
partyi socyalno-dero*tkratycznej, podpisali pp. 
Zarański i Przyjemski, jako członkowie komi­
tetu, mimo, ze żaden z nich do rzeczywistego 
komitetu socyalistycznego nie należy.

Lwów, 25 października. „K uryer Lwowski" 
donosi, że przeciwnicy kandydatury p . E rnesta 
B reitera w liczbie około 400 powybijali mu 
szyby w jego mieszkaniu, gdzie się mieści re- 
dakcya „Monitora" przy ul. Kopernika i urzą­
dzili mu kocią mnzykę. To samo powtórzyło się 
potem na Chorążcayźnie przed adm inistracyą 
„Monitora", wreszcie tłum demonstracyjny udał 
się na ulicę Sykstuską 1. 50, gdzie mieszkają 
rodzice p. B reitera i gdzie jest drugie, właści­
we jego też mieszkanie. Tu zebrało się też 
wiele osób tylko ciekawych, a nie należących 
do demonstracyi. Nagle ktoś z okna domu p. 
B reitera w y s t r z e l i ł  z r e w o l w e r u  do 
p u b l i c z n o ś c i .  Powstało niesłychane wzbu­
rzenie, wezwano policyę, k tóra jednakże nie 
umiała wyśledzić strzelającego.

Ukonstytuował się tu  komitet samoistnych 
kupców i przemysłowców, który urządza zgro­
madzenie wyborcze i zaprosił na nie kandyda­
tów lwowskich z V kuryi pp.-. Hudeca, ks. F i­
jałkowskiego z Dawidowa, lustratora Traczew- 
skiego i kolejarza Witoszyńskiego, a nadto je- 
dynego dotychczas kandydata z kuryi miej­
skiej, mż. Mokłowskiego.

P. Łobodziński ogłasza w „Słowie Polskiem", 
że ponieważ nie godzi się z istniejącemi prą­
dami, zrzeka się swej kandydatury w Roha- 
tyńskiem.

Wiedeń, 25 października. Pisma klerykalne 
donoszą, że antagonizm między dwoma grupa­
mi klerykalnem i w Tyrolu, L j. między grupą 
D'paulego a Schoepfera zakończony został kom­
promisem. Mianowicie partya Schoepfera otrzy­
ma 3 m andaty łącznie z okręgiem dotychczaso­
wym Dipaulego z V kuryą w Bożen. Jedno 
z pism donosi, że Dipauli wskutek tego nieza­
dowolony je s t bardzo i oświadczyć miał, że albo 
kandydować będzie z V kuryi, albo wcale nic 
przyjmie mandatu; pogardza bowiem mandatem 
z wielkiej własności a nawet mandatem z IV 
knryi Bozen-Briksen, k tórą mu ofiarują.

Wiedeń, 25 października. Fabryka maszyn 
Józefa F riedlaendera prosiła o moratoryum w 
sprawie swoich długów towarowych w kwocie 
400 tysięcy i zobowiązań wekslowych w kwo­
cie 300.000 koron.

Praga, 25 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu czeskiego "Wydziału krajowego, od­
czytano zawiadomienie rządu, że Sejm czeski 
zostanie zwołany w ostatnich dniach grudnia 
b. r., celem załatwienia prowizoryum budżeto­
wego na r. 1901.

Budapeszt, 25. października. Dziś skrajna 
lewica żywy podniosła protest, przeciw zadecy­
dowaniu cesarza o wysokości kwoty. Przy te; 
sposobności poseł O z a w o l s k y  mówił o sto­
sunkach wewnętrznych Austryi i wyraził się, 
że dążenia Czechów o prawo państwowe w ni- 
czem Węgrom nie szkodzą; co więcej dążenia 
te są uzasadnioue i doprowadzą do tego, że po­
wstanie samoistne królestwo czeskie. G e z a  
P o l o n y  i zgodził się na te  wywody Czawol- 
sky’egc stwierdzając, że W ęgrzy nigdy nie 
przeszkadzały rozwojowi innego narodu.

Kolomann S z e l i  oświadczył, że jako mini­
ster zawsze starał się wpłynąć na to, aby w 
Austryi nie gwałcono konstytucyi.

Posiedzenie trw a dalej.
Budapeszt, 25 października. W  Szent Ivan 

w jednym z szybów, zdarzyła się wczoraj eks­
p lozja gazów. Tylko część robotników znaj
O f t l T T n l f l  ł t T  f l f ł T ł L l  ■« J  ~ i    •» _ _

towym w przyjaznem współzawodnictwie, po 
zbawionem charakteru ostrego.

Bayreuth, 25 października. M inister wojny 
zakazał członkom bawarskich stowarzyszeń woj- u , 
skowych odnosić się telegraficznie do rady 4°/° 
miasta Cheba w sprawie pomnika Bismarcka,

który — jak  wiadomo — wystawić zakazały 
władze austryackie.

Zawiei n o ta  chińska.
Londyn, 25 października. Wedle doniesienia 

„Times’a" posłowie mocarstw' w P e k i n ie za­
mierzają sformułować swe warunki pokoju pod 
postacią u l t i m a t u m  i przedłożyć je pośre­
dnikom chińskim, przypuszczając, że wszelki 
irn v  sposób rokowań przyczyniłby się jedynie 
do ich przewlekania.

Lundyn, 25 października. Z P e k i n n  dono­
szą do „Timesa", że nadszedł tam telegram 
cesarza K w a n g s i u ,  wysłany z T a n g k n a -  
d u, nad rzeką Rranejo. W  tym telegramie nie 
wyrażono wcale przypuszczenia, że dwór po ­
wrócić zamierza dc stolicy. Przeciwnie dwór 
pozostaje w zupełności pod wpływem T u n g -  
f u s i a n g a .  który jes t zdania, że cesarz po­
winien w H s i a n g f u  pozostać.

Lonóyn, 25 października. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że rząd angielski zajął w formie dzier­
żawy jeszcze jeden z portów cnińskich w  za­
toce L i a o t n  n g ,  a mianowicie C z a n g n a n -  
t  a u.

Londyn, 25 października. Z S z a n g a i  do­
noszą do „Standardu". W  tutejszych kołach 
niewojskowych p o w stać  obawa, aby Chińczycy 
me uczynili teraz próby ooehrania P e k i n u  
wojskom cudzoziemskim.

Londyn, 25 października. „Daily Teicgraph" 
donosi z K a n t o n u :  Powstańcy otoczyli mia­
sto H u i c z a u, a zadawszy wojskom cesarskim 
wielką klęskę, zajęli wielkie miasto handlowe 
S a m c z a u.

W  Nambungo wybuchło powstanie.
Londyn, 25 października. Z S z a n g a i  dono­

szą, że od L i h u n g c z a n g a  nadeszły wiado­
mości, jakoby rokowania pokojowe były na jak  
najlepszej drodze i że wkrótce należy oczeki­
wać zawarcia pokoju.

Paryż, 25 października. Wedle doniesienia 
generalnego konsula francuskiego w S z a n g a i ,  
cesarzowa-regenta, T s u - H s i ,  dotąd jeszcze nie 
przybyła do H s i a n g f n .  Gdzie zn&jJnje się 
cesarz K w a n g s i u  dotąd nie wiadomo.

Rzym , 25 października. Korespondent- „Tri- 
buny" donosi z P e k i n u ,  że przyoycie tamże 
cesarza Kwangsiu spodziewanem jes* na koniec 
listopada W  obawie zdetronizowania ma on 
być gotów spełnić życzenia mocarstw.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca' 
BKiohał Konopiński.

N A D E S Ł jB K  EL
(A r ty k u ły  w  tym  d z ia le  m e  p o c h o d ią  >d 

RedatóyiJ

60.000 koron w ynosi g łów na w ygrana lo- 
te ry i inw alidów  w ojskow ych. W y p ła ta  g o t ó w k ą ,  
po odciągnięciu 20%. C iągnienie d n ia  10 listopada.

Skład fortepian u w
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 25 października lyo.(
kor.

R enta aastryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4°,0 ren ta  anstryacka złota . . . 
4J 0 „ „ koronowa .
4 “/0 węgierska złota ,
*%

lial.

koronowa .
*koye Banku austro-węgierskiegc

„ k re d y to w e ...................................
Londyn ....................................................
Marki  .......................................
ao-to Markówki . . .
20-to Franków ki  ......................
Włoskie b a n k n o t y ...............................
D u k a t y ....................................................
Losy węgierskie p rem iow e..................
Losy t u r e c k i e .......................................
Akcye A n g lo b a n k u ..............................

„ U nionbanku ..............................
„ B a n k y e^ ein ..............................
„ Lacnderbanku ..........................
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ „ Połi d n i o w e j...

Elbetbal . . . .
„ „ N o r d b a h n ..................... ‘

Staatsbahn . . ’ , ,
” U piue . . .    841

Tureckie Taoaczne

1B4 —
102  —  

2H4 — 
526 —
456 — 
405 — 
525 — 
105 50
457 —

Rubie
399 - 
988 -  
254-50

Berlin, 2 5  pązoziem ika 1 9 0 0 . 
BankL»tr austryackie . c . a _
K rótki W iedeń . . .  ...................................................
Banknoty rosyjskie  r i 6 45
Krótka W arszaw a . . . .  .............................. .... ...  ...
^ /o L isty p o lsk ie .................. . . . .  96  
R enta  włoska  ................................................... 94 */
Akcye austryackie kredytowe 202 -
Ultimo r u b l e ................................................................... 216 \%

Wiedeń, 2 5  października 1 9 0 0 .
Spirytus g o to w y ............................................................. 43 20
Lena n a f t y .................................................................  _
Pszenica (na j e s i e ń ) ....................................................  7 55
Zyto (na j e s ie ń ) ....................................... ....  . . .  . 7 4 5
Ku kuru Ił , ............................................................................  6o
Owies (na je B ie ń ) .........................................................  6 7 1

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

t  d. 25 października 1900 gadzina 1 w południe.
Korony 

płacą . żądająI. Waluty

J ranki papierowe . . . . .  
Dw „dziestofrankówki w złocie

II. Listy zastawna.
-  ^ ° 0L iTt-y *a“tM  Prem - P nka  hipot 

4 /» /« L lsty zastaw ne B anka h ip o tea i,
^ / o

95 60 
19 16

) 18 25 
96 25
19 26

dowałe °się w szybie i dzięki tem u 'ty lko  dwie Marki ST e°ckiV  £  266 -
osoby utraciły życie, a dwie odniosły silne o- ’
brażenia.

Bar men , 25 października. Przy poświęceniu 
„przybytku sławy" (Ruhmeshalle), wygłosił ce­
sarz niemiecki mowę, w której potrącając o umo- 4„, ___
wę niemiecko-angielską powiedział że umowa 4 ' ^  Listy zastawne Banku kraiow
ta  na daleką przyszłość zapewnia wspólne usi- 4% „ „ „ „ -y
łowania obu narodów na otwartym targu świa- 4°/o Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieók. 92 ,5  93 75
tnwvin W nrzvia7.nem  w snółznw odnicttbao nn . 40(0 * » U „ 41-lnt.nin 09 7S .aa 7K4 / o

109 25' 110 — 
98 M  99 25
81 25 
98 25 
9] 75

90 25 
99 25 
92 75

„ 41-lctn’e 92 75 93 75
1 n „ „ 56-letnie 89 50 90 50

y "I- Obligacye i pożyozkl.
I- io? Galicyjskie obligacye propitacyjne 94 26 95 25J rozyczka krajowa z roku 1876 . . -------------  1

1893 . . 89 75 91 —



4 Nr. 245. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 26 Października 1900.

najtańsze i najpiękniejsze, wspaniale illustro- 
wane pismo dla kobiet, zaw ierające w ie lk ie  
t& blloe k r o jó w , wykonane przez znakomi­
tych krawców parysk ich , oraz dodatki powie­
ściowe i nutowe — kosztują kwartalnie tylko 
90 ct. (1 kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 00 ct. — 
Obecnie drukują „Mody paryskie" bardzo przy­
stępnie ułożoną: H a o k ę  k ro  j a  s u k ie n  1 
b ie l iz n y .  — Prenum eratę nadsyłać należy do 
A dministracyi „Mód paryskich" we Lwowie, ul.

Akademicka Nr. 10

w ysyła
N u m ery  okazowe 

się gratis.
na zadanie  
2046 2 30

od 30 do 
3000 złr.

na weksel lub hipotekę na 6°/0. Zgłosze­
nia za nadesłaniem marki na 40 hal. pod
„R . A . 6 “ poste rest. L w ó w . 2050 i 3

Do L. 67006 III. 2054

Obwieszczenie.
M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa, 

jako władza przemysłowa I. instancyi, 
na podanie M. Jonklera z dnia 30 s ie r­
pnia 19< >0 r. (do L. 58406), o zatw ier­
dzenie planów na budowę olearni i o 
udzielenie karty  przemysłowej na pro­
wadzenie fabryki oleju w realności lk. 
171 Dz. fV. przy ul. Biskupiej w K ra­
kowie -  zarządza, postępowanie edy- 
ktalne — celem zbadania dopuszczal­
ności zamierzonego przedsiębiorstwa ze 
względu na przepisy ustawy przemy­
słowej i wyznacza termin do rozprawy 
komisyjnej na dzień 12 listopada 1900 
o godz. 9 przed południem, na miejscu 
zamierzonego przedsiębiorstwa.

O tem zawiadamia się Gminę miasta 
Krakowa i znanych sąsiadów z nad­
mienieniem , że przeciw zamierzonemu 
przedsiębiorstwu można wnosić zarzuty 
do M agistratu pisemnie przed terminem 
wyznaczonej rozprawy komisyjnej lub 
ustnie przy rozprawie komisyjnej — 
później bowiem wniesione zarzuty nie 
będą uwzględnione i zezwolenie na u- 
rządzenie tego przedsiębiorstwa — o ilA 
przeciw temuż nie zajdą przeszkody 
z  urzędu uwzględnić się mające, udzie- 
lonem zostanie.

M agistrat fetoł. król. m iasta 
Krakowa,

dnia 18 października 1600 r.
Prezydent miasta: 

Fricdlein.

P r a u / n i l f  z trzem a egzaminami — ■ ■ dWIIIK poszukuje koncypientury
w Krakowie lub na prowincyi. Zgło­
szenia pod liter. J .  B, poste restan te  
K r a k ó w .  2o3s 3 3

U c z e ń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA 2002 10 20

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

P o złożeniu koncesyi przez p. K r a ­
s i c k i e g o ,  W ysokie c. k. Namie­

stnictwo udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie Biura pośro- 
dnistw a p ra e j  w Jarosławiu. 
Dostarczam więc robotników w kraju  
i państwie niemieckiem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
m iejskich, jakoteż w parcelacyi więk­
szych obszarów, oraz dostarczam wszel­
kiej. zwykłej służby. — Zawiadamiając 
o tem P. T. pracodawców, proszę o ła­
skawe zamówienia. 1863 10 32

M aurycy Jaroszyński.

F  Skład Futer
Ali. KRÓLIIOWSKIEGO

w Krakowie,
m l. G r o d z k a  1 8 ,  i .  p i ę t r o ,

świeżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 
w wielkim wyborze gotowa futra męsk. i dam- 
skie najświeższ. fasonow, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męsk. i damskie, zarękawki

do polowania ltd. 1652 16 18
Na składzie ntrzym uje m ateryały na wierzchy 
męskie i damskie z najpierw szychfabryk kra­

jowych i zagranicznych. 
Pracownia przyjm uje zamówienia oraz 

wszelkie r e p a r a c y e  i uskute-

a
cznia je natychm iast po cenach 
^  umiarkowanych

E _______________

lia oraz 
ute-
lach A A

i S *
' e g a r k i  g e n e w s k ie ,  znakom itej do- 
Ibroci, polecam po cenach hurtownych: 

Niklowy zegarek rem ., 36 
godzin idący, 7 K. Praw dz. 
srebrny zegarek rem. 10 K. 
Prawdz. sreb. zeg. rem. o 2 
kop. 12 K. Praw. sreb. zeg. 
kotw. rem. o 2 kop. 14 K. 
Praw. z 14-kar. złota reg. 
damski rem. 24 K. 8 dni 
idący zegar wahadłowy bi­
jący godz. 18 K. Dobry bu­

dzik K. 3'60. 8 dni idący zegar wabadł. o 2 wag. 
28 K Tensam o 3 wag. 40 K. Łańcuszek mę­
ski z 14-kar. złota 34 K Łańc. dam. z 14-kar. 
złota 18 K. Damska kolijka z 14-kar. złota 
12 K. Kulczyki z 14-kar. złota 5 K. Pierścionki 
z 14-kar. złota z dowoln. kam. 7 K. Prawdz. 
rebrne męskie i damskie łańcuszki po 3 K. 

Bogato lllustrowany katalog darmo. 1735 6 6 
Export zegarków:

IM. Rundbakin. Wiedeń, IX., Bergg. 3.
K o r e s p o n d e n c y a  p o l s k a .

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

9 9

Krajowe Towarzystwo tkackie 
PRZĄDKA"

w Krośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o wzopze kostkowym i adamaszkowym.

sia tk ę  do suszenia chm ielu .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kposna (poczta, telegraf !

i stacya kolejowa w miejscu). 14 94 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

Bardzo wielka itoió 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez uiywanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D* CAUVIN’A
. Środek popularny od dłuższego czasu, okono- , 
/ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe , 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, braK apetytu, w 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemu, złem 
V trawieniu i powolnem funkcyonowaniu żołądka. Ł

P I G U Ł K I  O A U  V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach iwiata,

«  u> P A SY Ź U  s J
jFaubcmrg 8aint~Dcnu9 147

12 40 O

D ra FRYDERYKA LENGIELA 17 94 O

Balsam brzozo w y
V

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako n a j­
znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  ra n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie -  
z n a o z n e  łu p ie ż e  z e  a k ó ry , k tó r a  s t a j e  s ię  p r z e z to  lś n ią -  
oo  b ia łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow-
  stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość,

delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z upisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach < Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schiniedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M arc^ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogueryi łf. Haas.

Jacek Ludwiński,
ZEGARMISTRZ, 

K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  2 7 .

FOKSTERYJERY
młode, małej odmiany, u  sp r z e d a ż  p r z y  
a l  ś w . M a rk a  N r. 8 , a  s t r ó ż a .  2045 2 2

u

: Najpiękniejszy połysk na bieliźnie
poręcza się naw et n ie w p r a w n e j  rę c e , przez bardzo proste ^  
użycie słynnego w świecie ^

F r y c a  Sch u lz?  a  J im .  w  C hcb ie  i  I A p s h u .  Prawdziwy 
ty lko , jeżeli każda paczka ma na sobie ta k i, jak  obok, glob a  

(znak ochronny). Cena paczki 24 halerzy ; dostać można prawie w każdym handlu ■

1-H M C ó A ID O O C M Ś C  U l  •  »  M C
korzennym, drogueryi i składzie mydeł. 1415 4 4 =

IC

Wielka Złota i Srebrna Loterya | ^  ffljeS1.
Inw andow  W o js k o w y c h .

Grłów. wygr. 60.000 koron
g o t ó w k ą  p o  o d o ią g n ię o ia  20% '

Losy inwalidów po 1  koronie
polecają w K rakow ie : Józef A ltstadter, Juda Birnbauro, B racia Eiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, J . i M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Albert 

Mendelshurg, M. D. Trinkenreich. 1935 10 o

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego odL dnia Igo maja 1900 roku (według czasu środkowo-europejskiego) 
ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):

5.15 r. poc. mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn.! 
5 30 „ „ „ S ze Zwierzyńca
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowal 
5.42 „ „ „ I  ,  „ przystankoj

do Oświęcima, ma połączenie: w Oświęcimie do 
W iednia i W rocł.; w Spytkowicach do Sierszy 
wodnej, Wadowic i Suchy (odjazd z Krakowa 
i ze Zwierzyńca tyłku od 1 m aja do 30 wrz. wł.)

6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ „ „ ,  3 2  Podgórze Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.20 „ „ „ „ z Podgórza Pł,

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H usiatyna, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 16 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, w J a ­
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, we Lwowie do lckan, S try­
ja od '/5do ?/„ do Skolego) Janowa, w Krasnem 
do Brodów, w Podwołoczyskach do Kijowa i 
Odesy, w Borkach W ielkich do Grzymałuwa.

do Tarnopola m a połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy, w Bierzanowie do W ieli­
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i Nadbrzezia, 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja. Ławocznego, 
do Rawy rusk., Janow a, w Krasnem do Brodów

8.30 rano pociąg osob. Nr. 6311 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
do Husiatyna, przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­

górz; ma połączenia w K alw aryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzi'- i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego (od % d°

8.55 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.)
9.09 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.19 „ • „ „ „ „ „ zPodg. prz.

11.00 prztd  poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic, w N. Zagórzu do MezB- 
Laborcz, Koszyc i Pesztu.

do Podwołoczysk, ma połączenia w lam ow ie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna, we Lwowie do lckan, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.25 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.41 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

\ do Wieliczki, m a połączenie w Podgórzu-Pła
/  szowie do Oświęcima

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
Jas ła  i Nowego Zagórza i H usiatyna, w Rze­
szowie do Jasła, w Jarosław iu do Rawy ruskiej 
i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk, lckan , Bukaresztu, Konstanc.

3.— po poł. poc. miesz. 1607 z Krakowa (p. Zw.)) 
3.15 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca 1
3.21 „ „ „ „ 1034 z Podgórza Pł.
3.28 „ „ „ „ „ przyst. )

do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach 
do Sierszy w odnej, w Oświęcimie do W ro­
cławia.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.25 „ „ „ „ z Podgórza Pł

do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod­
górzu - Płaszowie do Suchy, w Stróżach do 
Nowego Sącza.

do Przemyśla (przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz, 
Chyrów) ma połączenie w K alw aryi do W ado­
wic, w N. Sączu i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.) 
do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 1 do Kocmyrzowa.
) do lckan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
> rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu,

7.33 wiec* poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.
7.48 „ „ „ z Zwierzyńca
7.50 „ „ osob 1016 z Podgórza Pł.
7-59 „  „  „  „  „  przyst.

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9 25 c n „ „ „ z Podgórza Pł.

Konstancyi, dalej okrętem do Konstantynop.

Ido Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Łowocznego, Munkacsa, 
w Krasnem do Brodów i Kijowa, w Podwoło­
czyskach do Odesy i Kijowa.

|  do Wieliczki.9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.40 „ „ „ „ 7  Podgórza Pł.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
10.33 „ n n „ 1026 z Podgórza-Płasz. 1 do Żywca.
10.38 „ „ n „ „ „ „ przyst.)

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie do

10.50 w nocy poc. osob Nr. 11 z Krakowa 
11.00 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

Orłowa i Koszyc (od 1 lipca do 31 sierp.), w Dę­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunkn 
ku Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemj ślu 
uo Mezii-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we L\. owie 
do Czerniowiec, S tryja i Skolego (od ‘/e do 1 /9 
i  do Łowocz.), Bełżca, w Tarnopolu do Stryja.

4.26 rano pociąg osob.jJJr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.
6.20
6.25
6.39

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa ; we Lwowie od 
lckan, Bełżca; w Rzeszowie od Jasła: w T ar­
nowie od Stróż, a od i lipca do 31 sierpnia 
od Koszyc i Orłowa.
Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suche), ma połączenie : w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sączu (w czasie od 1 
lipca do 3] września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od ZaJtupauego (od 1 m aja do 
30 września).
lckan ma połączenie w Ickanach od Konstan­
tynopola (okrętem do Konstancyi), Konstanc., 
Bukaresztu ; we Lwowie od Stryja, a od i 
1 m aja do 30 września od Skolego; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

Kocmyrzowa.
lo Podgórza przyst.) i  Żywca, ma połącz, w Suchy (od %  do 1T/,, w dnie 
„ „ p ła s z ., powszed. po każdej niedz i święcie) od Zako-

I panego i Chabówki; w K alw aryi od Wadowic.

Fłasz.
miesz. 1602 do Zwierzyńca 

„ „ do Krakowa (d. Zw.)

6.55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

7.40 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa )
7 47 rano poc. osob. 1015 do 
7.55 „ „ „ „ „ „ n a s z . (
8.10 „ „ 26 „ Krakowa \

8.30 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.42 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwoleczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w K iasnem  od 
Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukare­
sztu i lckan, Munkacsa, Łowocznego i Stry­
ja  ; w Tarnowie od Nowego S ącza ; w Bie­
rzanowie od W ieliczki.

z Oświęcima ,  ma połączenie w Oświęi imię od
W rocław ia, W iednia; w  Spytkow icach  od 
Wadowic.

10.12 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza Drz.
10.20 _  „  „  Płasz
10.26 „  „  miesz. 1606 „  Zwierzyńca I
10 40 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Z.)J
10.59 rano poc. miesz, Nr. 462 do Podgórza P .) u/f.ii.-i,:
H-15 ,  .  „ „ „ „ K r a k o w a  Wieliczki.

) z  Kocmyrzowa, 
z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel.

1.00 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ .  „ „ „ „ Krakowa

od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyc^yniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i MezB-La- 
borcz; w Jarosław iu od Sokala i  Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor. 
p. Rozwadów i Nadbrzezia, w i a r .  od Orłowa.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

ZO Lwowa, m a połączenie we Lwowie od Tarno­
pola, lckan, Munkatba, Ławocznego i Stryja, 
Bełżca, Janow a; w Przemyślu od Chyrowa, 
w Tarnowie od Iwowa.

4.23 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
4.30 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.36 „ „ „ miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4.50 „  „  „  „  „  „  K rakowa (p.Zw.)

z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego (od do s% ): w Suchy 
od Zward., Żywca i Dzied., w K alw aryi odW ad

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł.
K ok Krakowao.ćo „ M „ nnrt

6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza P2. ^[/ ** o Ir n ttt .. /

z Tarnopola, ma pułączenie: w Krasnem z Bro­
dów; we Lwowie od lckan, Munkacsa, Ławo­
cznego i Stryja, Janow a; w Przemyślu od N. 
Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, a od 1 lipca do 16 w rześnia od Ko­
szyc i Orłowa.

6 50 Krakowa / z Wieliczki.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa. 
9.06 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.
9.10
9.21
9.35

Płasz. ,
miesz. 1604 „  Zwierzyńca I 

„ „ „ Krakowa (p. Z w )J

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W rocław ia; w Spytkowicach od W adow ic; 
w Skawinie od Bielska i Wadowic.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-88 „ „ „ Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bunaresztu i lckan, Skolego 
i Stryja, a J  1 czerwca do 16 wrześ. od Ła­
wocznego, od Janow a; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a ^ mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej — 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

Fischera (linia A—*B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

K a r t y  p o c z to w e  i  a r ty s ty c z n e *

Mickiewicza FAN TADEUSZ.
I llu s tracy e  C zesław a Jankow sk iego  (Parysi 

i W łodzim ierza T etm ajera .
Serya I. 10 kart. graw ur. 1 kor. 20 hal.

„ II. 10 „ 1 „ 20 „
Do nabycia w księgarniach i znaczniejszy*^

handlach papieru. Za nadesłaniem należytośd 
przekazem wysyła franco: S a l o p  
w  K r a k o w i e .  1982 7 10

W e ł n y ,  S u k n a ,  K a m g a r n y ,  
B a r c h a n y ,  F l a n e l c ,

Płótna, Bieliznę gotową*
A r t y k u ł y  t r y k o t o w e ,  C h u s tk i*  

S z a le  i  t .  d .
są do nabycia, w wielkim wyborze, w tan il1 
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką1 
przy ulicy Mikołajzkie] lir. 1 w Krakowie ' '  
p o  o en a o b  b a r d z o  n ls k io b . 1765 70

Zakład św, Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
poleca na porę jesienną:

Szczepy i krzewy owocowe, jakoto: jabłoni* 
grusze, śliwki, wiśnie, czerechy, erzechy wW 
skie i laskowe tureckie, agrest, perzeczki i m*' 
liny; krzewy ozdobne, drzewka szpilkowe, c* 
bulki hyacyntów, tulipanów, narcyzów i kroks 
sów ; sadzonki (kłęcze) konwalii tak de sadzenit 
w gruncie jak i pędzenia; wielki dobśr rośli* 
doniczkowych, zimno i ciepło szklarnianych; nir 

siona warzywne marehwi i pietruszki.

Przyjm uje zamówienia na w i e ń c e  
i b u k ; e t y ,  a c e n n i k  na żądanie 
przesyła opłatnie. 1894 7 o

ZAKOPANE,
ul. Chałubińskiego, w willach „Zofia' 
i „Niespodzianka", m i e s z L a n i a  sło- 
neczne i ciepłe, z kuchniam i. na zimC 

do wynajęcia. 1978 3 3 
Wiadomość : H e l e n a  L a r * '  

g e r  w  Z a k o p a n e m .  
Tamże: " W i i l s i ,  do sprzedania.

Przyborów metal owych
do sporządzania chomąt angiel., tudzież   v
nici, szpagatów do szycia skory i t. p- 
artykułów, dostarcza najtaniej E m a 'U l U J Ł U l U n ,  U L /O L C ID t U  Cl J  L C Ł A 1 1 C J ■ ■  ■■■ —

n u e l  H a j e k ,  fabrykant metalowych 
 _ 0dwyrobów w  R a d o c in i e  (Radotin poi 
Pragą). —  Cenniki franco. 2021 2 ®

B L A * c 4 ą .  ii U l
~  r n - n u  Aprobowane -----------
B  AU.Ja tą a M j .  ti 11,

Mm u  g
- Pary a< 'pt~w. ii >t n 1 rcTrauw-i uffl-
non owaua pnez radą* 

Madycaną w PetaraburaL
W

tu i

o*lidająca róa~ocieln .-w łunołcijodu  
11 ilau , pigułki ta i  kątku ją ąrrłącznii wi 

Titkich rodzajach chorób, które u yw o 1

clalny trancoan aanb-

2
•  i *al« _
0  w uyitkieh rodzajach

ła j . sarodak akrofoliczny {puchliny, zatka­
nia kanałów, humory. «*' 1 słabości, pr*« - 
ciw którym. awyWe zelazo jar. np ein ie . 
p- .  L. taóai ■ f  w  Chltiroaia ćbGdacicei.

I w  La" ,'0rrhśe (H atyrh upłswach), w Ama- 
| norrhóe ,zstrrynu . * iu  .tn* lut ezficia 

wa reguism otdl, w  Suob c Laoh, w  ,r j Clii. M
*  orga^icinoj etc. Ostatecznie poaają o o e z  
9  lakanom środak tarapaotyczny radzwy- W  
m  czaj silny, do podzywiamr organizmu 1 do 0

as iiacDisnii konsiytucyi limfatycznych, ^  
ab >rch lnb osłabionych ^

N .P. — Jod nieczystego lub zepsntego
łalaza, jest Iakars w«m niepewnam, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 0  
autentyczności prawdziwych P igu łd l A  
Blanc-arda, żądać należy, naszą piecz«ć na S  
srebru i podpu naaz ni- S ?  '
-uo c szy położony u spo-^^5)d t 
do zielonej atykiat- 0 — 0

V  w Paryżu, bub uokapartb. 40
Q  _WT»TBUOAĆ 11’,_FAZAZZBSTW

10 30 0
I

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty, sch-1' 
dne — w y n a j m u j e  zarząd Hote^ 
Centralnego na sezon zimowy osoboij 
poważnym. -  W iadom ość: 
Centpalny, vis-a-vis R o n d l *  
F l o r y a ń s k i e g o .  2007 7 ^

małej
Poszukuje się 

używanej

kasy,
Zgłoszenia pod: „K asa“ 

przyjmuje A d m in is tracy a  
owej Reformy." 2006 5 o

Staś i Grześ,
i m atki, nie mający krew nych, bez opicP 
drugi dziewięcio-ietni, z daleKicb wyw: "L 
stron — poszukają aobie katolickich rod* 
lub opiekunów, chcących ich wziąć na 
chowanie.

Staś zdrowy, ciemny blondynek, z- - —....., —-—' J ---------    _ Cr
skiemi tęsknemi oczyma, o miłych rysach * • 
rzy, na wiek swój rozwinięty, tem poraió j^rzy, ua
żywego, wesoły, w obcowaniu z drugimi 
dny i posłnszny. Grześ, starszy, riiwnie *̂  
wy, blondyn o dowcipnych niebieskich oc* ^  
wesoły i figlarny. W wychowaniu trocbC ( 
niedbany, ale bardzo inteligentny, char** 
dobry. _

0  Grzesiu bliższych informacyj udzieli 
łożona Sióstr Felicyanek n a  ul. Blich 
(Z a k ła d  Staruszek); o Stasiu: P r z e ł o ż o n a ^ ) .  
Sióstr Miłosierdzia, ul. P iekarska (Dom ^  f 

Staś i Grześ proszą najuprzejm iej 
dakeye pism o łaskawe powtórzenie ien ę
cej prośby.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Kiakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rząde-a drukarni L. K. Górski


